
WIZERUNKI

I  R O Z T R Z Ą S A N IA  N A U K O W E .





I R O Z T R Z Ą S A N I A  
N A U K O W E .

P O C Z E T  N O W Y  D R U G I .

T O M I K  D Z I E W I Ą T Y .

W I L N O .

J ó z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .

s> * 5 *

1 8  3 9 .



Pozwolono drukować, pod warunkiem złożenia , po 
wydrukowaniu exemplarzy prawem przepisanych, w Ko­
mitecie Cenzury. Wilno i83()r. i  Września.

Cenzor, Sowietnik TVileii.Medyko-Chirur. Akademii.
J a n  7Va s z k i e i v i c z .



R Y C E R ST W O  (LA CHEVALERIE).

J e ż e l i  się w  śrzcdnich wiekach znajduie 
wspomnienie nadobne, uroczne, pełne pow a­
bów i niewypowiedzianego interesu, jeżeli się 
znajduje marzenie myśli ludzkiej, rodzaj epo­
pei, nad którą wszyscy pracow ali społem, epo­
pei, klórahy się coraz odnawiała i przeciągała 
dalej, tą epopeją jest  liistorya Rycerstwa.

Jakie było jego źrzódlo? skąd sw ój począ­
tek wyprowadza? jaka  praw da sfala się zasa­
dą tey uśmiechającej się fikcyi? do jakiey czę­
ści Europy odnosić j ą  należy? przyszlali ona 
od południa? przybylałi, jak to mniemano, od 
Arabów? Albo, czy nie będzie czasem odbi-
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ciem się w ojen K rzyżow ych? A  m oże, jeże li tak 
się rzec godzi, iest legendą tych w ojen.

W sze lk ie j poezyi praw da je s t  isto tną za­
sadą. Um ysł ludzki, tak mówim y w  filozofii, 
tak się przekonyw am y w literaturze, nie w ynaj­
duje niczego sposobem bezw zględnym , naw et 
w tenczas, kiedy najniepodobniejsze do natury  
i najdziw aczniejsze baśnie układa. Z  odłam­
ków to praw dy w znosi on budow ę fikcyi. P rz e ­
łóż, jak iś  w ielki i znakom ity w ypadek, jakieś 
w idow isko nadzw yczajne w strząsnęło imagi- 
nacyą ludzką i obudziło w  niej to  zadziw iaią- 
ce o rycerstw ie  m arzen ie , k tóre niebaw em  
pow szechną myślą w  znacznej części E uropy  
zostało. Nie masz w ątpliw ości, że ten w pływ  
najp ierw szy  do K a r o l a  W . odnosić należy. 
Zastanów m y się nad tem , jak  ludzie mieli ży­
w ą i łatw ą do w zruszenia im aginacyą, w  tych 
czasacli śrzedniego w ieku. Potem  w yobraźm y 
sobie K a r o l a  W . z tem w szystkiem  cokol­
w iek łączył w  sobie okazałego, św ietnego, n ie­
spodzianego : jego  w ielkie przedsięw zięcia, 
jcg °  podróż do R zym u, jego  koronow anie się 
tajem ne, jego  w ojny niemieckie i hiszpańskie,
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jego walki z Maurami 1 Saxonamif potćm 
zwróćmy baczenie na tę okazałość uroczysto­
ści i turn iejów , na ten dwór akwizgrauski, 
który wydawał się urocznym cudem Europie 
barbarzyńskiej j sama osoba tego monarchy, jak 
go nam odmalował arcybiskup T  u r p i n  i K ro­
nika śgo D yonizego : zważywszy to wszystko, 
któż będzie powątpiwał, iż za żywota boha­
tera tego, a bardziej jeszcze po jego zgonie, 
wszystkie imaginacye zakonne i świeckie, 
czynnie się i z zapałem obracały około tylu 
^niezwykłych pamiątek, aż wreszcie, z K a r  o 1 a 
W . i z jego Paróio utworzyły sobie typ pier­
wotny tych ryccrzów, których siła nadprzy­
rodzona była czarodziejstwem. Niewiado- 
mość rzeczy i ciemnota pomagały poczyi: ukła­
dano historyc cudow ne, w których bohater, 
odrazu, z ziemi świętej do Jrlandyi przyby­
wał. Nie wątpimy bynajmniej, iż zadziwienie 
sprawione na ludzkich wyobraźniach, przez 
tę nadzwyczajną K a r o l a  W . potęgę, jego 
zwycięztwa, jego wędrówki ustawiczne, któ- 
re go, jednocześnie praw ie, jakby siłą cza­
rodziejską, na wszystkich krańcach jego rozle-



glyck ukazywały , nie w ątpim y, powtarzani, 
•źe to wszystko przygotować musiało umysły 
nowe, pochopne do wiary  w nadzwyczajność, 
do smakowania we wszystkich rycerskich zmy­
śleniach.

Jn n e  się jeszcze pierwiastki do tego przy- 
m ięszały . Jednym  z charakterów tych opo­
wiadań, je s t  duch zalotności prawie religijny, 
cześć uidealizowana dla płci pięknej. Je s t  to 
ślad germański. T acyt stawiąc w  sprzeczności 
prostotę Germ anów ze skażeniem Rzym ian, 
p ow iada :  iź pierwsi upatrywali w kobietach 
coś wieszczego i bozkiego: Inesse cjuin eti- 
am faem inis sanctum aliau id  et providu m pu -  
tant. Z  czystego i w marzeniach utopionego 
genjuszu tego ludu, z jakiegoś gatunku wiel- 
komyślności wplecionej W wątek tych nie­
okrzesanych obyczajów, wysnuło się to uczu­
cie uwielbienia dla płci słabej, którą wreszcie 
Chrystyanizm wyswobodził i użaćnił. Z tego 
zatem zrzódła cześć dla bialych-glów, do ro ­
mansów rycerskich Wpłynąć musiała.

D o tego, źe tak rzekę, oderwanego spo­
so b u ,  uważania K a r o l a  W .  za pierwotny
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typ rycerstwa, świadectwo, nadto, autenty­
czne przyłączyć możemy. Najdawniejszym ro­
mansem rycerskim jest Legenda podróży K a- 
r o l a W . , p r z e z T u r p i n ’a. Wszystko, w tem  
opowiadaniu, ma olbrzymie rozmiary, Nie jest 
to już bohaterstwo Iiomerowych wojowników: 
to bohatyrstwo, które ucieczki i łupieztwa ku 
pomocy przyzywało; jest to urok cudotwor- 
stwa i czystość cnot elirześcjańskicli. Roland 
opuszczony chce strzaskać swój bułat, a żeby 
się w ręce nieprzyjaciół wiary nic popadł: ka- 
źdenim cięcie ogromne skały odwala. W zyw a 
K a r o l a  W .;  uderza w róg-, a glos z niego 
wydobyty aź się w Sain t - Jean  - Vied  - de-Port 
rozlega. K a r o l  W . nie przybywa, gdyż 
zdrajca Ganelon stawi mu przekazy. Roland 
znowu trąbi, z podwójnie natężonein usiło­
waniem, aź, nakoniec żyły się w jego pier­
siach zrywają; zwyciężył sam siebie : — upada.

Owoź najpierwszy romans rycerski, kto- 
kolwiekby nie był jego autorem, czy T  n r  p i n  
czy też jaki mnich nieznanego imienia. P rzy ­
pomnienia to o K a r o l u  AV. utworzyły tę 
niezmierną epopeję, na wiele się wiekówroz-
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ciągającą. Dwunastu Parów  tego mocarza sta­
ło się filarami rycerstwa, a icli imiona długie 
poemata natchnęły.

Wk rótcc przypomnienia na wet liisloryi sta­
rożytnej, niektóre znakomitsze imiona greckie 
albo rzymskie, które wynurzyły się na po­
wierzchnią odmętu wzburzonej imaginaeyi 
śrzedniego wieku, przedmiotem romansów ry­
cerskich zostały. Los ten spotkał A l e x a n ­
d r a  W .  Dwóełi poetów w dwunastym wieku 
sławiło bohatera macedońskiego wierszami 
okazałćmi, pełnemi turniejów, czarodziejstwa 
i przystosowań do F i l i p a  A u g u s t a .  Jak 
ten monarcha Francuzki wybrał haracz z Ży­
dów swojego państwa, gotując się na krucy- 
atę, równie A l e x a n d e r  nakłada pobor na 
wszystkich licliwiarzów macedońskich 5 na­
wet nie zapomina mianować dwunastu parów, 
jak to uczynił byl K a r o l  W .

Tapotęga anachronizmu, te umysły zalane 
potopem obyczajów swojego czasu, dowiadu­
jące się dobrodusznie o pcwnyeh ważnych po­
daniach historycznych, które stroją w sukien­
kę własnego kroju : wszystko to mówię, wy-



nalezieniu poetyckiemu dziwnie pada na 
rękę.

Kiedy się, jak dzisiaj rozprawia z bada­
wczą dokładnością erudyta, co każdej epoce 
służy właściw ie; rozprawiacza własne jego 
słowa juz  nie zdołają urzekać i w  omamienie 
wprowadzać : nie doświadczając sami złudze­
nia, nie łudzimy drugich i z trudnością zostaje­
my niby poetami. Ale w pewnych epokach ima- 
ginacya powszechna, jak  najpospolitsza mo­
neta, będąca w zwyczajnym obiegu, jestjio- 
e tą ; w  takim czasie nikt nie jes t wielkim po- 
etą i w yłączniej, ani w  wyższym stopniu, od 
całćj powszechności, nie dokonywa tej myśli 
która się stała pospolitą własnością. Otoż co 
się właśnie przytrafiło w  X II i X III  w . we 
Francyi północnej. W ielu  bardzo ludzi opo­
wiadało, opiewało wierszami, te rzeczy w któ­
re wszyscy w ie rzy li: były to historye bez 
końca o K a r o l u  W .,  o olbrzymach o czaro­
dziejkach. Jnne się źrzódło rycerskich ro ­
mansów otworzyło. Tem byli Normandowie, 
którzy stawszy się Francuzami przez języki 
i obyczaje, zawojowali A nglią , a pier-
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wej jeszcze w ielkich rzeczy  na św iecie do- 
kazali. P rzez  długi czas w  sw oich w ypra­
w ach splądrow ali w szystkie nadbrzeżne krai­
ny Bałtyckiego i Srzódziem nego morza} p rze­
byli R o ssy ą , p rzen iknęli aż do K onstantyno­
pola , usłużyli swoim posiłkiem  słabem u ce­
sarzow i greckiem u} p rzez sw oje boliatyrstw o 
aw anturn icze byli oni poprzednikam i w ojen 
K rzyżow ych. N iektórzy z n ic h , (a liczni by­
l i ,  bo aż cz te rd z iestu !) pow racając z ziem i 
św ię te j, gdzie się ujm ow ali za p ielgrzym ów , 
osw obodzili S alernę od w ojska saraceńskie- 
g o ,  potem  zdobyli j ą  i zatrzym ali sobie. Na- 
koniec G w i l b e l m  zd o b y w a łA n g liją , w ten ­
cz a s , kiedy G u i s c a r d  najeżdżał G recyą i 
zagrażał K onstantynopolow i. K ażdy z tych 
boliatyrów  by ł K a r o l e m  W . w  tej epoce} 
w zruszy li oni im aginacyą ludu europejskie­
go , w idok m u zadziw iający i uroczny bolia- 
ty rstw a połączonego z potęgą okazując.

N ow a data dla p o e z y i, now e żrzódło dla 
u tw orów  um ysłu ludzkiego : owoź w idzim y, 
za N orm andam i ruszające w  leż tropy , tłum y 
fikcy j, u tw orów  dziw acznych i poem atów ,
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litóre nie inny g en ju sz , ja k  tylko sama śm ia­
łość w ynalezienia o d zn acza ; je s t to całe R y ­
cerstwo Stołu-Okrągłego. N ajpierw szym  tu  
w zorem  jes t autor rom ansu R r u t a ,  k tóry 
pisał około 1155 r . ; opowiada on h istoryą 
bajeczną p ierw szych królów  angielskich się­
gając aż do B r  u t a , syna A s k a n i u s z a ,  w n u ­
ka E  n  e a s  z o w e  g o . T e n  B r  u t odbyw a da­
lekie w ypraw y, napotyka w  nich w yspy za­
czarow ane, cudow ne pałace, a nakoniec znaj­
duje A n g liją , gdzie usadaw ia stale sw oję ro ­
d z in ę , która panuje z chw alą. T u  się odzna­
cza ustanow ienie okrągłego s to łu , i czarno­
księżnik M e r l i n ,  najpopularniejsza w  śrze- 
dnich w iekach osoba. O w oż znow u szereg 
bajecznych w ym ysłów , iście dow cipnych w y­
pływ ających z tego popędu nadanego imagi- 
nacyi ludzkiej p rzez znakom ite N orm andów  
czyny.

K a r o l  W . i N orm andow ie dw a rody ry- 
cerzów  w ydali. In n y  znow u poczyna się od 
najw iększego w  H iszpanii człow ieka od C y ­
d a . C y d  na końcu X I. w iek u , C y d  przy  
oblężeniu T o le d y ; zapasy osobiste pom iędzy 

Poczet nowy I I .  N. g. 2
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naczelnikami wojsk obu; ta rozmaitość oby­
czajów , ubiorów, uzbrojenia; ci mężowie 
z północy, z południa , zebrani ukwapliwie 
w całem Chrześcijaństwie ; dla służenia pod 
chorągwiami C y d a ;  ten wielki człowiek, 
którego chwała góruje nad wszystkiemi; jego 
życie pełne przygód i niebezpieczeństw; jego 
wspaniałom yślność: wszystko to rozmaicie 
opowiedziane w pieniaeli popularnych, mu­
siało dadź początek nowemu rodzajowi ro­
mansów rycerskich.

Do tego wielkiego imienia przyłączają się 
Am adysow ie. Autor fikcyj o tych rycerzach 
nie jes t z pewnością wiadomy, przetoź wiele 
krajów przywłaszcza go sobie. W  C y d z i e  
uważać należy nie tak wielkość wypadków, 
jak  raczej wielkość samego człowieka. Nie 
jes t on jak K a r o l  W ,  G w i l h e l m ,  albo 
Robert G u i s c a r d  zdobywcą narodów ; jest 
to bohatyr walczący na ciasnym gruncie H i­
szpanii, który nic zdobywa koron dla siebie, 
ale je  rozdawa. Dla tego powieści o ryce­
rzach hiszpańskich , zdają się na sobie cechę 
tego charakteru ostatniego ukazywać. Znaj-
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dujemy tain więcej wspaniałomyślności, wię­
cej delikatnego uczucia, punkt lionoru wznio­
ślejszy i wyżej sięgający.

W  romansach ściągających się do Norman­
dów, w romansach Okrąglego-Stołu , znaj­
dujemy gust przygód i awantur nadzwyczaj­
nych: wyprawy oddalone, wielkie podboje, 
wielkie przedsięwzięcia. Mało jest rycerzów, 
którzyby nie zostali nakoniec królami, a ża­
dnego giermka nie chybia w y sp a , jak to jej 
Sancho-Panca pragnął. Duch awanturniczy, 
ale interesowany Normandów, przedziera się 
przez walki i ciosy bułatów, żeby się do cze­
goś stałego, pewnego i korzystnego dobić. 
W  romansach, które odnoszą się do szkoły 
K a r o l a  W . ,  znajdujemy ambicyą mniej roz­
ległą; nikt tam nić ma pokuszenia sięgać na­
der wysoko; każdy bowiem to czuje dostate­
cznie, że pierwsze miejsce jest już zajęte, 
żaden się więc nie ubiega o nie. Owoż ci pa­
rowie dworn K a r o l a  W . nader się uczciwie 
i Sumiennie, ze swoicli obowiązków rycer­
skich uiszczają; zdarza się im bardzo wiele 
przygód, zadają lub odbierają potężne cięcia

2 *
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włóczni albo miecza; lecz nie widzimy;, a- 
źeby z nich którykolwiek doszedł do wielkie­
go i świetnego przeznaczenia, wyjąwszy 
poczciwego O gier-D unczyka , który nie za­
ślubia zaiste królowej, ale w różkę, i przez jej 
uroki staje się nieśmiertelnym. Co do roman­
sów pochodzących od C y d a ,  te znowu mają 
swój charakter oddzielny; postrzegamy tam 
odbicie się zmieszane życia hiszpańskiego i 
arabskiego razem. W  nich to cześć dla ko­
biet przybiera zapał namiętny i tę zazdrości- 
wą delikatność, która obyczaje wschodnie 
przypomina. W ięcej tu miłość aniżeli ambi- 
cya miejsca zabiera.

T rzy  te rodzaje romansów rycerskich, są 
trzema uzupełnieniami historyi prawdziwej, 
one ją  częstokroć z większą rzetelnością w y­
rażają , niż kiedy sama przem aw ia, opowia­
dając zwłaszcza rzeczy przez nię zapomniane 
i opuszczone. W reszcie świadczą one o po- 
wszcchnein usposobieniu umysłów owej epo­
k i ; albowiem wiedzieć powinniśmy, że w X II 
i X III wiekach nie były one za romanse po­
czytywane. Bydź to nawet może, iz tenże
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historyków i  moralistów nićmi napełnione. 
Jakież w ięc jest to przekonanie m oralne, je-' 
żeli się nie objawia jednakim sposobem w  ka­
żdym człowieku? Bezwątpienia głos jego nie 
raz dotyla może bydź silnym , iż doradzać bę­
dzie największą zbrodnią jako czyn cnoty, iż  
oddali wewnętrzną niespokojność, iż się  roz­
ciągać będzie do całych narodów; zaw sze j e ­
dnak będzie to przekonanie b łędne, nieszczę-

L ecz zb liżając do siebie p raw d ę  o d k ry tą  p rzez  

L ocka z tą  o sta tn ią , o trzym ujem y  trzeci w n iosek : iź , 

aby m ieć  n iem ylną  i św ię tą  zasadę m oralnos’c i ,  p o -  

trzebne’m  jest konieczuie p raw o  niebieskie. W ro d zo ­

n e  człow iekow i u czucie  m o ra ln e , dow odzi w  n im  

zdo lności do przy jęcia  i zastosow ania tego  pow sze­

chnego  p raw a : ręk a  k tó ra  je  n a k re ś l i ła ,  u k sz ta łc iła  

te ż  serce n asze , i w la ła  w eń  usposobienie ro z p o ­

znan ia  i  z rozum ien ia  tego p raw a. A  n ieu ch ro n n e j 

jego  p o trzeb y  m o żeż  dow odzić co o czyw iśc ie j, jak 

te  n ieszczęśliw e u siło w a n ia , te  p rzeraża jące  sw ą n ie ­

do rzecznością  ustaw y, k tó rem i lud z ie  ch c ie li zastą­

p ić  ustaw ę b o zk ą : p ło n n o ść  ich  tak  ź le  u k ry ta , tak  

d o ty k a ln a , że naw et dostrzega jej oko c z ło w ie k a , 

skoro  u s ta n ą  p rzy czy n y  czasow e, k tó re n iegdyś na­

kazy w a ły  p rzy jąć  i poczy tyw ać za p raw d ę  ten  r a -  

cze j  b łą d  n iże li inny .



18

śliwę. I  dla przeświadczenia w  tein ludzi, nic 
koniecznie je s t  potrzebnem świadectwo reli- 
g i i , dość jest  aby ustało kilka okoliczności, 
aby runęło kilka przesądów , aby się odmienił 
jeden  zwyczaj.

Przechodząc do najpierwszej zasady mo­
ralności, postrzegamy różnice nie ju ż  między 
Mingrelijanami, Peruwijanami i Topinambami, 
ale między nicwielą uczonym i, którzy zgłę­
biają ten przedmiot oświadczając głośno , iż 
się nie uwodzą źadnemi w idokam i, ani czyją- 
holwick pow agą , ani przyjętemi zwyczajami. 
Zgadzają się w  tem on i ,  iż się znajduje naj­
w yższa zasada m oralności, dająca się zasto­
sować do wszystkich zdarzających się pomię­
dzy ludźmi s to sunków , lecz gdy przychodzi 
ją  oznaczyć, jeden z nicli widzi tę zasadę 
w  osobistej ko rzyśc i , drugi w e  wrodzonem 
ućzdciti obow iązku , ów w  sumieniu, ł  rzecz 
godna u w a g i , że nie są to badania p row adzą­
ce do zgody, że nie są one z tych liczby , 
w  których każda strona robi krok do spólnego 
ogniska. T e  ostatnie idą w porządku postęp- 
n y m , i każdy w  nich okres przedstawia nowe
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punkta styczności, zbogacające naukę. Tu zaś 
przeciwnł^jjgystem a ta upadają i przeobrażają 
się wnet po swoim upadku, zachowując stale 
sw'oje charakterystyczne różnice, i powtarza­
jąc zaw sze jedne i też same dowody, lubo- 
ich obrońcy aż nadto są przekonanymi, że te 
dowody nie usuwają zarzutów strony prze­
ciw nej; a to jest właśnie nieszczęsna cecha 
wiecznych sporów ( l j .

( i)  W  każdym  prawie  w ieku  pojawiają się pisarze, 

którzy te spory okryw ają  śm iesznością ; co p rzycho­

dzi tern ł a tw ie j ,  iż spory te z jednej s t rony  tyczą 
się sys tematów d o w o ln y ch ,  z drugiej zaś u c z u ć  naj­

b liższych człowieka:  a to są dwie potężne pobudki  

śmieszności  dla wdększej części  ludzi .  A b y  przed­

stawić rzecz jaką w śm iesznym  w id o k u ,  dosyć jest 

im  p rzypom nieć ,  że inni poczy tu ją  tę rzecz za nader 

w ażn ą  i w ie lką ,  gdyż każd em u  ze słuchaczów  zda się 

to oczywistym d o w o d em  jego w y żs zo śc i ,  gdy go 

zabawiamy te 'm , co zajmuje w  najwyższym stopniu 

m yśli  innych. W id z im y  to codzień. Byleby się do­

w iedziano ,  iż k toś  szczególniej  za ję tym  jaką  m yś lą ,  

b l iźn i  porywają ją  jak k l e j n o t , i szyderczo już  się 

przeciw ią  , ju ż 'n ib y  w tó ru ją  fej obrońcy, ale zawsze 

w  ten sposób ,  iż  jego zam iłow an ie  k u  tej m yśl i  uka­

zuje się jak najwidoczniej ;  n ieszczęściem zwyczaj
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W idoczną jest zatćm rzeczą , żc filozofii 
moralnej zbywa na jedności, źe jćj zasady nic 
są niewzruszone, a wywody nie mówią do 
powszechnego przekonania. Jeślibyśmy więc 
i oddali jej pierwszeństwo przed teologiją, 
musielibyśmy wybierać, i źe tak powiem lo­
sować pomiędzy wielą sprzccznemi z sobą u- 
kładami.

ten  daje się pogodzić z grzecznością, k tóra, jeżeli się 
nie łączy  z m iłością relig ijną, jest raczćj ustawą 

•wojny, niżeli pokoju pom iędzy ludźm i.
Zaczynając od obłoków  Arystofanesa aż do Fau­

s ta ,  układy m oralne i metafizyczne w padały  zawsze 
(natychmiast po swojem ukazaniu się, lub  nieco p o -  

- źniej) w  ręce pisarzy kom icznych, i stawały się przed­
m iotem  już żartów i lekkiej w esołości, juz upoka­
rzających rozmyślań i uczuć bolesnych, podług tego 
jak ci pisarze m alowali z większym lub  mniejszy m 
stopniem  żywości, złośliwości i mocy, albo prożnosc 
tych uk ładów , albo zasmucającą niemoc m yśli 

ludzkiej*
( Sam a frazeologija tych niezgodnych systematów

dostarcza obfitego zasobu pisarzom komicznym* A 
skoro techniczne słowa jakiego systematu zaczną 
bydź wymawiane ze śm iechem , nie w ielu się odwa­
ży na ich powtarzanie; lecz spory nie przeto ustają,



Na takich naukach , przyjemniejszych ani­
żeli łacina i greczyzua za dni naszych, scho­
dził im czas, aż do lat czternastu luh piętna­
stu. W tenczas zostawali giermkami. Gierm­
ków tych były stopnie ro zm a ite : giermek 
przyboczny albo honorowy (ecuyer de corps 
on d ’honneur); jechał on zawsze za rycerzem 
albo za damą zamku ; giermek kraj czy, gier­
mek piwniczy, i t. d. słowem do wszystkich 
domowych posług. Ale wiadomo, źe według 
zwyczaju zasiągnionego z puszcz germań­
skich , lub też podobno od cesarstwa wscho­
dniego, niektóre posługi domowe były szla­
chetne, i do stopni się honorowych liczyły. 
Młodzian zostający gierm kiem , prow adzony 
był do o ł ta rza ; i tu się rozpoczynało pośrze- 
dnictwo religijnych obrzędów, następnie czę­
sto ponaw ianych; albowiem rycerstwo było 
połączeniem dwóch rzeczy, które śrzednie 
wieki zatrudniały: religii oraz wojny. Gier­
mek młodzian doskonalił się dalej przez roz­
mowę i działanie, więcej aniżeli przez regu­
larne nauki. Potem zostawał łucznikiem (a r­
cher) albo człowiekiem wojennym. T u  nade-
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w szys tko  żo łn ierska  ednkacya miała sw ój s to ­
sunek najściś le jszy ,  sp raw u ją c  częs tokroć cu ­
da w y ższ e  nad w sze lką  g im nastykę  s ta roży ­
tnych. W o jo w n ik  obciążony całćm sw ojem  
u z b ro je n ie m ,  r zu c a ł  s i ę ,  p rzesadza ł  r o w y .

K iedy  w  póśrzód  w szys tk ich  tych ćw iczeń  
m łodzien iec  sz lachetny doścignął d w u d z ie s te ­

go  p ie rw szego  r o k u ,  zbliżała się uroczysta  
epoka pasow ania  go na rycerza .  U w ażać b a ­
cznie n a le ż y ,  że s tosow nie  do w y o b ra że ń  
ow ego c z a s u , k tóry  b y ł  zw iększan iem  swo- 
body  dzikiej i su row ej p o b o żn o śc i ,  p o dobny  
ob rząd  był w ta jem n iczen iem . C zuw an ie  pod  
b ro n ią  w  kościele t rw a ło  p rz e z  w ic ie  nocy. 
A sp ira n t  do ry c e rs tw a  p ro w a d z o n y  b y ł  p rze d  
o ł ta r z ,  p rze z  sw ojego  rodzica  i m a tk ę ,  albo 
też  p rzez  sw o ich  k u m ó w  trzym ających  św ie ­
ce. K ap ła n  po od p raw ie n iu  m szy  ś . ,  zde jm o­
w a ł  m iecz leżący  na o ł ta r z u ,  i p rzy p a sy w a ł  
go m łodem u ry c e rz o w i .  M nóz tw o  sym boli­
cznych  o b rzędów  w szy s tk o  to pop rzedza ło :  
takicmi by ły  k ą p ie l ,  b ia ła  s z a la ,  s p o w ie d ź ,  
częs tokroć g łośna , kom inunia  , p rzys ięga  , 
k tó ra  obe jm ow ała  w szy s tk ie  pośw ięcenia  się



i wszystkie cnoty na rycerza włożone. Nako- 
niec przyprowadzano rumaka bojowego przed 
podwoje kościelne; młodzian wtajemniczony 
nic posiadał się z radości, w całćm uzbrojeniu 
z podskokiem dosiadywał konia, żw aw o się 
i graeko na nim w yw ija ł ;  a wszyscy dobrego 
chrześcijanina i wybornego rycerza w nim u- 
znawali.

■Zaiste, pomiędzy temiobrzędami a liistoryą 
T o i s t a n ’a de L e o n  o is  albo G u n v a i n ’a ,  
niemasz najmniejszej różnicy, dziwność tylko 
czyli nadprzyrodzoność odtrąciwszy. Z re sz tą  
przeszli oni przez te wszystkie p róby ; i tak 
samo byli na rycerzów pasow ani:  re lig ija ,  
w ojna  i miłość społem się w  ich myśli jedno­
czyły.

W p ły w  trudny  do pojęcia ,  jaki to rycer­
s two wywierało na wieki śrzedn ie ,  jestżc 
w ą tp l iw y ? — Bynajmniej. Rycerstwo to raz 
stanowiło potęgę k ró lów , drugi raz niepod­
ległość baronów ; rycerstwo to utrzymywało 
gmach ogromny feudałizmu, który lud p rzy ­
walał. Na polu nawet b itwy rycerstwo utrzy­
mywało przesądy względem swojej zacności,
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z w ytrw aniem  , iście niepodobnćm  fcu poję­
ciu! W  pam iętnej b itw ie , gdzie biedni w ie­
śniacy zbuntow ani w ystąpili z ogromnćmi 
drągam i i m otykam i; św ietne hufce rycerzy  
obw arow anych żelazem , pozw oliły bezkarnie 
napastow ać, i ciężkiem i razam i walić siebie 
ra c z e j, aniżeli dobydź oręża przeciw ko tej 
nikczem nej n ieuzbrojonej na w ojow ników  
kmiecej cliałastrze. B ył to szk rupu ł, z k tóre­
go naśm iew a się C e r v a n t e s ,  a który tak 
z g o rszy łb y ! Sancho-P ansę, kiedy okładany 
razam i przez m ulników , opuszczonym  w idzi 
się od sw ojego pana w zbraniającego się uwło- 
czyć dostojności ry cersk ie j, zniżając się do 
w alczenia z takim i napastnikam i. T a  karyka­
tu ra  rycerskiego punk tu  h o n o ru , daje św ia 
dectw o o praw dzie  cZ ynu, którego m order­
stw o bezkarne rycerzów  H ainaut’a je s t oczy­

w istym  dowodem .
W r e sz c ie , n ie rozw odząc s ię  dłużej nad  

tern , przytoczym y fakt h istoryczny u m ieszczo­
n y  w  jednej p ow ieśc i X II  w . T am  znajdzie­
m y form y rycerskie śc iśle  o p isa n e , w  zdarze­
niu p raw dziw em  z w ojen  k rzyżow ych . R ze-
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czy się te stykają z sobą. W tenczas biedy 
polityczna instytucya rozwijała  rycerstwo , 
w ojna  święta na wschodzie otwierała mu naj- 
rozleglejsze pole , pozwalając imaginacyi roić 
wszystko w tycb oddalonyeli i urocznycli kra­
inach. T c  podboje cesarstw i królestw, które 
napełniają romanse śrzedniego w iek u ,  były 
rzeczywistą praw dą na uczynku schw ytaną: 
był to Markiz de M o n t f e r r r a t ,  k tóry został 
królem Tessaloniki albo tez B a u d o u i n  ce­
sarz carogrodzki.

Pow róćm y do naszej powieści uważanej 
jako  świadectwo historyczne. W y s taw ia  nam 
ona S a l a d i n a  pasowanego na rycerza. T en  
najpierwszy wypadek zdumiewa z razu ;  zdaje 
on się bydź grubym anachronizmem w oby­
czajach pospolitym pisarzom śrzednich w ie­
ków. S a l a d i n ,  holiatćr Iś łam izm u, burzy­
ciel królestwa chrześcijańskiego w  Jerozoli­
m ie ,  S a l a d i n  uległy wszystkim pobożnym 
obrzędom rycerstwa! to je s t  nie do pojęcia. 
W szelakoż  kroniki łacińskie zaświadczają; źe 
w  rzeczy samej S a l a d i n  chciał bydż paso­
w any na rycerza przez jednego Francuza.

Poczet nowy II . N  9 . 3
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Gruntując się na tej anegdocie jeden z Trinve- 
rów  ułożył baśń (tabliau), która nie tak uwa­
żać się może za dzieło poezyi, jako raczej za 
wywód słowny dokładny rccepcyi według 
rytuału rycerskiego.

„ W  porę mi właśnie rymować powieść, któ­
rą słyszałem opowiadaną, o pewnym królu, 
który w ziemi pogańskiej był niegdyś mężem 
bardzo potężnym i bardzo prawym Sarace- 
ncm ; imie mu było S a l a d i n .  Był on srogi, 
i nie raz wyrządził wiełe złego naszemu pra­
wu, a szkody naszemu narodowi, przez swoję 
pychę i swoję gwałtowność. Zdarzyło się ra­
zu jednego, iż się znajdował w bitwie pewny 
książę, któremu miano Hugo z Tabaryi. Z nim 
znajdowało się liczne grono rycerzów z Ga­
lilei; albowiem był on władcą tej prowincyi. 
W iele orężem dokazałi oni dnia owego; lecz 
się nie podobało stworzycielowi, którego na­
zywają królem chwały, ażeby nasi odnieśli 
zwycięztwo; albowiem książę Hugo został 
pojmany; prowadzono go wdłuż ulic prosto 
przed S a l a d i n a ,  który go pozdrowił swoją 
łaciną; bo umiał po łacinie bardzo dobrze:
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„ Hugonie, wielką main pociechę, kiedym cie- 
bie po jm ał,  rzekł kró l ,  przez M ahom eta, i 
jednę  rzecz tobie p rzyrzekam ; to j e s t ,  że ci 
koniecznie potrzeba u m rzeć , albo wielkim się 
okupem w ysw obodzić” . Książę H ugo odpo­
wiedział : , , Poniew aż podzieliłeś grę na dwo- 
j e ,  w ybieram  sobie o k u p ,  jeżeli będę miał 
czem go zapłacić—  T ak  j e s t ,  odpowiedział 
k ró l ,  sto tysięcy bezanów mi za l iczy sz .— 
A ch! kró lu , nie dokażę tego, chociażbym całą 
mą ziemię zap rzed a ł .— Dokażesz w ła śn ie .— 
K ró lu ,  a to jakim  sposobem?— Jesteś mężem 
walecznym i pełnym rycerskich przym io tów , 
nikt ciebie nie zawiedzie kogo tylko poprosisz 
o twoje  w y kupno ,  i dar tobie znakomity w y ­
świadczy; a takim sposobem będziesz się mógł 
w ypłacić .— Teraz  chcę ciebie zapytać, jak  się 
ja  ztąd oddalę?” Saladin mu odpowiedział: 
„ H u g o n ie ,  zaręczysz mię na tw oję  w ia rę ,  iż 
pow róc isz ,  i, żc, od dziś, za dw a lata niechy­
b n ie ,  złożysz twój okup, albo wejdziesz do 
mojego w ięz ien ia : tak więc możesz sobie od­
je c h a ć .— K ró lu , odpow iedział,  dzięki c i ,  a 
jakeś pow iedzia ł,  tak ci przyrzekam ” . W tć m

3*



28

odpraw ow ał pożegnania i wybierał się z od­
jazdem. Ale król wziął go za rękę, i do swojej 
komnaty zaprow adził ,  i prosił go arcy łago­
dn ie :  , , H ugonie ,  r zecze ,  przez wiarę którąś 
w inien Bogu twojego zakonu , naucz m i ę , 
albowiem wielką mam żądzę dowiedzieć s ię ,  
jak pasują na rycerzów. —D obry  k ró lu ,  rze­
cze H u g o n ,  j a  tego nie uczyn ię ,  i powiem ci 
dla jakiej przyczyny. Św ięty  rycerski za­
szczyt nic na swojem miejscu byłby dla cie­
bie 3 albowiem złego się trzymasz zakonu, 
nie masz clirztn ani wiary, a ja  wielką popeł­
niłbym niedorzeczność, gdybym gnojow isko , 
clicial przystrajać w jedw abie. Popełniłbym  
błąd w ielk i,  gdybym tobie udzielił tego za­
szczy tu ;  a nieśmiałbym tego przedsięwziąć , 
wielkiej albowiem uległbym naganie. C o ! 
H ugonie , rzecze, ty tego nie uczynisz? W sze-  
lakoż nic w  tern nie będzie złego, jeżeli wolą 
moję w y p e łn isz ,  albowiem jesteś moim poj- 
maiicem.— K ró lu , ponieważ nie wolno nu się 
w zb ran iać ,  uczynię to bez odwłoki.” W tąż  
zaczyna go nauczać tego wszystkiego, cokol­
wiek rycerzow i umieć należało ; każe mu fo-
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remnie ułożyć włosy, brodę i oblicze, jak  to 
na nowego rycerza p rzys to jna ;  potem w stą­
pić mu każe do kąpieli. W tenczas  sułtan za­
czął stę pytać co to znaczyło? Hugo z Taba- 
ryi odpowiada: , , K ró lu , kąpiel ta którą od- 
prawujesz znaczy: tak jako dziecię czyste od 
grzechu , obmyte jes t  przy sakramencie chrztu 
wodą św ięconą, tak powinieneś wyniść bez 
żadnej skazy, a odprawić kąpiel honoru g rze­
czności uprzejmej , d ob roc i .— T en  początek 
bardzo je s t  dobry, rzecze k ró l ,  świadczę się 
wielkim B o g iem !” Kiedy go w yprow adzono 
z kąpieli, ukladł się do pięknego ło ża ,  ro- 
skosznie usianego. „ H u g o n ie ,  wytłumacz mi 
rzetelnie znaczenie tego łoża. — K ró lu ,  to ło­
że znaczy, że przez rycerstwo dobijać się na­
leży o miejsce w ra ju ,  które Bóg przyjacio­
łom swoim zachował. Jes t  to łoże w ypoczyn­
ku ; kto go nie dostąpi,  bardzo będzie n ieroz­
sądny” . Król spocząwszy nieco w łożu, p rzy ­
wdział na siebie szatę białą. W ten czas  Hugo 
przemówił do niego swoją łaciną: , , K ró lu ,  
nic pogardzaj tą białą sza tą ;  daje ci ona do 
zrozum ienia , że rycerz starać się powinien o

3 * *
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zachowanie w czystości swojego ciała, jeżeli 
chce zbliżyć się do Boga” . Potem  oblókł go 
w  szatę czerwoną. S a l a  d i  n zdumiony za­
p y ta :  dla czegoby książę tak czynił? , , H ugo­
n ie ,  rzecze ,  co znaczy ta snkn ia?” H ugo 
z Tabary i odpowiada : , , K ró lu , ta suknia daje 
ci do zrozumienia , że powinieneś krew two- 
j ę  przelać w  obronie świętego kościoła, ażeby 
nikt m u szkodzić nie śm ia ł ; albowiem rycerz 
powinien czynić to wszystko dla przypodo­
bania się Bogu” . Potem  w łożył mu obuwie 
z materyi czarnej i r z e k ł : , , Królu, bez ogród­
ki ciebie ostrzega to czarne obuw ie ,  ażebyś 
pamięta! zawsze na śmierć i na z iem ię , w  któ­
rej złożony zostaniesz, z której wyszedłeś i 
do której powrócisz. Oczy twoje powinny 
bydź na nię zw rócone , ażebyś nic wpadł w py­
chę ;  albowiem pycha w rycerzu przewodzić 
nic p o w in n a ; zawsze mu ku prostocie dążyć 
należy. — W szystko to pięknie jest  słyszeć, i 
słyszę to z upodobaniem” . Potem  król stanął, 
przepasał się szarfą białą : następnie Hugon 
przypiął jem u parę o s trog ,  i rzek ł:  , ,K ró lu ,  
kiedy zapragniesz konia twojego rączym wy-
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puścić biegiem , zadasz mu w  bok ostrogi; o- 
strogite znaczą, izpowinieneś dodawać bodź­
ca sercu tw ojem u, ażebyś nie ustawał w słu­
żeniu B ogu, przez całe twoje życie” .

„Potem  przypasał mu bu łat, i t. d.
Krótkiśmy tu umieścili tylko wyjątek. Ce­

remoniał symboliczny odbywa się dale j: na- 
koniec Hugon rzecze: „T erazcm  się stał tw o­
im przyjacielem ; a ponieważ jestem twoim 
przyjacielem , mam prawo do pożyczki u cie­
bie : pożyczam u ciebie mój okup” . Znajdo­
wało się tam pięciudziesiąt em irów , którzy 
wszyscy, jako tako, pasowani już  byli na ry- 
cerzów; tycli pięciudziesiąt emirów pokwapiło 
się chętnie do składki. Hugon przyjmuje te 
wszystkie podarunkij i skłąda je  S a l a d i n o -  
w i , który mu je  z wolnością razem powraca.



A L B E R T  R A D Z I W I Ł Ł .

(1620— 1(565.)

A U T O B I O G R A F I A  ( 1 ) .

K oku 1620 urodziłem  się 3 M aja w G dań­
sku , z ojca Jauusza  R a d z i w i ł ł a  kasztelana 
w ileńsk iego , a z matki Zofii E lżbiety  Kurfir- 
sztow ny brandeburskiej inargrabianki. R oku
1621, 1622, 1623 , 1624 , 1625, 1626, 1627
chow ałem  przy  matce w  L ichtem berku, który 
leży w  F o g tlan d z ie , m ajętności i zamku od 
ojca dobrodzieja mojego kupione.— R oku 1628 
szła matka m oja zarnąż za X cia Ju liu sza  H en- 
dryka S ask ieg o .— W ese le  było w  Czcchaeli

( i )  Z kopii sporządzonej w ed łu g  a u to g ra fu , k lory  się 

w  b ib lio tece  b. U uiw ersy tetu  w ileń . znajdow ał.
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w Jeyżyńcu— Tegoż roku wyjacliał ojczym 
mój z Xiężuą Panią matką do P o lsk i, i przy­
wiózłszy mię dnia 22 Sierpnia do W ilna od­
dali mię Opiekunowi memu Xciu Krzysztofo­
w i, który natenczas był Marszałkiem T rybu­
nalskim.

Roku 1629 zawieziono mnie doKiejdan na 
nauki; tamże pierwszy raz przystępowałem 
do Stołu Pańskiego.

Roku 1630 wziął mi B óg  X iężnąJeym ć P a­
nią Matkę.— Umarła w połogu z synem F ran ­
ciszkiem Hermanem Xięciem Saskim w Frank- 
forcie nad Oderam.

Roku 1631 byłem z Xciem Panem Stryjem 
na Sejmie w  W arszaw ie, na którym miałem 
spraw ę z W ojew odą W ileńskim  ,
którąm w ygrał, przy tey sprawie miałem mo­
wę do Króla Zygmunta trzeciego.

Roku 1632 kontynuowałem Studia w Kiey- 
danach, sub Joanne et Friderico S t a r  c liio .

Roku 1633 umarła mi 5 Sierpnia'w  Dreźnie 
przy Kurfirsztowey Jeymęć ciotce swey star­
sza siostra moja Elizabelha E leonora.—Uczy­
łem się w W ilnie w Zborze subA rtico .
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Roku 1634 z W ilna znowuin do Kieydan 
pow rócił, gdzicm cięszko na Ospę zacho­
rował.

Roku 1635 cioteczny rodzony brat móy Xźc 
Jinć. Bierski przyjachał na nauki do Kicy- 
dan.—Tegoż roku wziął mię Nieboszczyk Xźe 
Stryy móy do Obozu do Inflant, który stał 
pod D źw iną, pod Baudyinerową now ą, u 
Szwedów Hetmanił Sztalhauen, Hetmanem 
był wielkim Xże Krzysztolf R adziw iłł.—Pol­
nym Janusz Kiszka W ojew oda Połocki.

Roku 1636 oddał mię Xźe Jm e Krzysztoff 
W ładysławowi Królowi d. 25Kwictnia zaPo- 
kojowego powracającemu z Moskwy d. 25 
Czerwca Tenże X źe Jm e przyznał mi lata 
przed Królem Jm ć y przed T rybunałem .— 
Dnia 30 Czerwca iacbałem z Xciem Stryjem 
na pogrzeb Królewny Szwedzkiey do T oru­
n ia , skąd powróciwszy byłem na Seymie 0 -  
szmiańskim pierwszy i’az obrany posłem.

Roku 1637 Ultimis Diebus Julii pożegna­
łem Nieboszczyka Xcia Krzysztoffa, który mię 
wyprow adzał półmile za W iln o , y iacbałem 
do cudzych krajów na Gdańsk, gdziem w Sep-
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tembrze na Olu-ęt usiadłszy chciał do Lubeka 
płynąć, ale tam szturm nastąpił, źeośicm dni 
między Lubekicm a Gdańskiem na morzu stra­
wiwszy, musiałem znbwu do Gdańska powró­
c ić .— Die 16 października puściłem się znowu 
lądem do Holandii przez Pomorską i Mekiel- 
burską ziemię na Hanburg, Lubek i Bremę. 
—W  tey drodze widziałem woyska Szwedz­
kie, pod komendą starego W ran g la , także i 
Cesarskie pod rządem Galasowym, i xięciem 
przy tymże Generale W rangłu byłem pierw szy 
raz w potrzebie, która była die 8 9bris pod 

Generała Laucenanta do Greningi 
gdziem znowu Studia traktow ał sub Altingo 
Professore.

Roku 1638. wyjacbałem z Greningi d. 15. 
aprilis. — Oglądałem Frysyą i H o rd , Holan- 
dyą, Amsterdam, i wszystkie Fortece H olen­
derskie potćm  zabawiwszy się Exercitijs Cor- 
pori s et Matkesi kilka miesięcy w  Utrechcie 
sub finem diebus Xbris wybierałem się w dro­
gę do Francyi, circa hoc tempos przyszła wia- 
mośc o narodzeniu Daufina Francuzkiego. — 
Z Polski przysłał mi Król W ładysław  Przy-
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w iley na C horąztw o ziem skie W . X . L it . 
d. 18 xbris w yjechałem  z U trechty do F li- 

zyngi.
R oku 1639. z F lizyngi do D icppu dobrym  

w iatrem  przyp łynąłem , skąd stanąłem  w P a ­
ryżu  d. 16 ja n . w stąpiw szy m im ojazdem  do 
S a in t - G erm ain gdziem  króla, i k ró low ąF rau- 
cu zk ą  incogn ito  w idzia ł, potym  zaraz uczy­
łem  się ieżdzić na koniu u D elafolli zacnego 
je ź d z ia c z a , szyrm ow ae u  Sain t A nge tańco­
w ać u D e n e g o , U łtim is diebus A p r il is , za­
ciąłem m ałv Jo u r w e F i’ancii by w szy w O rle - 
andzie , w  Saum our, w  Jo u rs  w  A ngros P ie- 
k leieliku, w  H anzie w  P o tiers w  Rochelle i 
w  F ortecy  B row age, także w  Blaes B rysaku , 
i w  innych m iastach, i zamkach zkąd pow ró ­
ciw szy do P ary ża , iacliałem in A ugusto  do 
A ng lii, gdzicm  pierw szego razu  w  Londynie 
w itał s tarą  m atkę króla F rancuzkiego, k ró lo­
w ą A ngielską, i terażm eyszego kurfirszta  Hcy- 
delberskiego, krótko p rzed  w yjazdem  mojm 
z L ądynu przy jechał, i sam król K arolus ze 
Szkocyi od którego humauissyrnc exceptus bę­
dąc m usiałem  z nim  cztery  razy  naiegoszum -
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nycli koniach w  pole ie ż d z ić .— O desłał m ię 
zaś sw ojm  w łasnym  O krętem  do H olandyi 
gdziem  mcdio 8bns stanął.

R oku 1640. um arł w  H ollandii, O berszer de 
M ag , po którym  xźe A uryauskie daw ał mi 
P u łk  R ay tarsk i, alem go w ziąć nie m ógł, bo 
królew ic Jm ć P o lsk i Ja n  K azim ierz z w iezię- 
nia z Systeranu do P aryża  przyprow adzo­
n y  będąc, pisał gorąco, abym  do niego p rz y ­
byw ał, przybiegłem  tedy do niego z R o tte r­
dam u do Kalesmorscm przepraw iw szy  w  sam 
post w ielki, w tym że różnych zabaw iw szy za­
baw , gdym  był relaxatus odprow adziłem  go do 
R ru x e lli , bo mię od siebie puścić niechciał, 
gdziem  w itał K ardynała Jn fan ta  brata Króla 
H iszpańskiego, i poznałem  się z inszym i Pa- 
ny  Iliszpańskiem i iako to : z Comte d’Oraguc 
z M arkw izein d’Velado y  Z adrę Contelcno 
ztam tąd znow u prow adziłem  krółew ica Jm ci 
p rzez H olandią p rzez H rabstw o Em bdem skic 
do H rabstw a O ldem bursk iego , tam że poże­
gnaw szy  się z królew icem  Jm cią iacbałeni 
recto itinere  do O bozu H ollenderskiego, gdzie 
circa finem Ju n ii tentow aliśm y przeyść kanał 

P oczet nowy II . N . q. 4
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między Brzezcm a G en tem , lecz uie nadała 
się im p re z a .— Tenże  oboz znalazłem go we 
w si  Maldygam mila od Służy miasta Hollender- 
sk iego .—  Prim is diebus Juli i  H o l . .  . 
Półkow nik Portu  Padhulecta n azw an eg o .— 
W e  trzy  dni w tym  chciał Comes Hcnricus 
Hassowicz Gubernator F ry z y ly , drugi P ort  
ś. A nna  nazw any ubieżeć , ale sześć sz tur­
m ów straciwszy sam strenuc rem gerens mnie 
obok z pistoletu zabity poległ; straciwszy 80. 
Officyerów, a z półtora tysiąca piechoty, to 
moja naypićrw sza była w ypraw a, konia po- 
demną podstrzclono było, i samego mię Hisz- 
pani poymali, ale żc w  nocy ta Utarczka była, 
a co wzięli mię niewiedzieć czego uląkszy się 
odbiegli mię, moi lokaje wtenczas Rotmistrza 
Hiszpańskiego iakiegoś Lucas Caira poymali, 
tak infectis rebus z pod Helzcta poszedszy d. 
30. ju l i i  stanęliśmy ze trzydziestą tysięcy pie­
choty pod Gcldryą i bardzośmy prędko eircuin- 
walacyą wystawili, ale żc dżdżc niesłychane 
nastąpiły d. 3. 7bris musieliśmy odstąpić bo 
też i Kardynał Jn fan ly  ze wszystką potęgą na 
odsiecz iść gotował się, in Obri dano mi znać
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0 śmierci nieboszczyka xcia Krzysztofa stryja
1 dobrodzieja mojego wybrałem się iuź ultimis 
dichus 9bris do Polski.

Roku 1641. d. 1. janii.  stanąłem w Kró­
lewcu gdziein zastał młodego kurfirszta F ry ­
deryka W ilhelma, prosto potem biegiem na 
Kicydany do W iż u n  na pogrzeb nieboszczyka 
xcia Krzysztoffa zlamtąd do Slueka, i u innych 
maięlności, nadbiegszy, i mało co av nieb za­
bawiwszy się pięć niedziel strawiłem przy 
dworze króla W ład y s ław a , także pięć nie­
dziel na polowaniu, i innych uciechach.— 
W ten czas  musiałem karać kazać w  W a rs z a ­
wie sługę Jankowskiego który sic targnął na 
honor móy.—D ozor też wszystkich moich m a­
jętności obebrawszy dawnym ekonomom po­
leciłem P an u  Jerzem u Rzcczyckieinu staroście 
Urzędowskicmu, a sam znowu pożegnawszy 
króla Jinci do cudzych krajów wypadłem chcąc 
zastać leszcze obsidia Gencpu , alem omiesz­
kał bo się skączyla d. 23. jun ii ,  a tam d. 10. 
augusta dopiero do Obozu przyjacliałem. — 
Cudownicm wesoło tę iesień s traw ił w Hadze

4*
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w  Utrechcie i w  inszych Miastach Hollendcr- 
skich.

Roku 1642. Ultiinis diebusM aii stanął Oboz 
pod Grawą nad Kerzem potym pod Reimber- 
kicm wyprawiono Reyngrafa na czele pod 
Geldrjąz którym, iia  poszedł, ten m iędzy Stra- 
tem , i W cntcm  zaskoczywszy dwa tysiące 
piechoty Hiszpańskiey, i dwieście Raytaryi, 
uderzył się na Grobly, a mnie w  50 koni wo- 

luntariuszow kredensować kazaw szy, i  tak 
R óg pobłogosławił źem w  500 koni rozgro" 
mił ten lud, ale było ze mną zacnych ludzi xźe  
George W ilhelm  Lineburskie, którego w  nogę 
podstrzclono Graff Friderick W aldel tera- 
źnieyszy Generał, którego także podstrzclono 
trzy razy w  kolano, pod Graffem Hendry- 
kiem Von D one, konia zabito, podemną także 
konia podstrzelono, piką przez szyję przebito, 
zw ycięztw o przy nas się zostało, ale wodza 
naszego Reyngraffa, który w trzęsaw icę z ko­
niem wpadł, Hiszpani w zię li, cztery chorą­
gw ie w zięto, i trzysta w ięźn iów , prezento­
wałem się tegoż dnia xciu Auryańskiemu. T e ­
goż roku konjunkcya była w oysk Fraucuzkicb
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poil H erm anem  G abryanem W ey  marskim pod 
R otncm , H askich, pod Ebersztcyncm  z woy- 
skiem  naszym  H olądcrskim , z tego obozu w y ­
jech aw szy , byłem  w  L eydzie, p rzy  w y p ro ­
w adzeniu  ciała nieboszczyka xcia K onstante­
go O strow skiego brata mego, co się w szystko 
splcndidissim e odpraw iło za dobrym  rządem  
Jm ci P ana E liasza A rciszew skiego, z pogrze­
bu przy jechaw szy  odpraw ow ałem  pojedynek 
za łaską Bożą szczęśliw ie zxciem F alm onte in  
i synem  xcia Latryinulego Pułkow nikiem  kon­
nym , isiestrzcńccm  xcia A uryańskiego, który 
okaleczony zostaw szy o żyw ot prosić m usiał, 
moim sekundantem  Rornont F rancuz rodem , 
z B ourdan, a xcia Falm onta był R otm istrz Ha~ 
bant E w angelik , który potym  by ł G ubernato­
rem  w D epie. — D ie  28 xbris w yjechałem  
z H agi, i siadłem na O krę t.— D ie 28 ejusdeni 
na którym  byl kapitanem  T o rau , d. 31 ejus- 
dem m iędzy szóstą a siódmą godziną rano ro z ­
bił się zem ną okręt cztery  mile o d  g
ledw ie nas salvow auo. — T rz y  okręty , k tóre 
za nami szły w  oczach naszych na tćm że miey- 
scu utonęły .

4 ’ *
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Roku 1643. In januario  zbiegiem do Paryża  
jużcm  Kardynała de Ryclielieu żywego nic 
zastał, a król Francuzki barzo się rozchoro­
w aw szy  in majo um arł ,  na pogrzebie by­
łem, który się w Saint-Dcnis odprawował, po- 
lym doganiałem xcia K ondcusza ,  który po­
szedł by ł pod Rokroy, ale dwóma dniami zpó- 
zniłem się, i j u ż  zastałem po potrzebie, ia- 
cliałcm tedy przez Brabancyą do Hołłandyi 
znowu lubo u królowey Jeymci Francuzkiey, 
i u  Kardynała Mazarnicgo, i wszystkicli P .  
P .  wiclkicli, byłem w Estymic którzy z Frąncii 
puścić nic chcieli dając mi dwie dziedziczki xię- 
źniczkę iednę dc Boau, a drugą xiężniczkę de la 
Force. 9a9bris  musiałem bieżeć do Polski dla 
pilnych spraw  sw oich .—R oku  1644. mieszka­
łem w Polszczę, i uspokoiłem do końca spra" 
w ę  Kopyską z M axvnowiczem. z xcicin Jmci 
Panem  Herm anem  bratem moim powadziliśmy 
się byli, i przyszło  było do szabel, ale potem 
wszystko amicabiliter compositum— Król nie­
boszczyk W ładysław  we Lwowie będąc życzył 
abym na ten czas we Francy  i s tawał kiedy P o ­
słów po xiężną H erw erską w ypraw i,  wybić-
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głem tedy zrazu do Brabancyi potem do Pary­
ża, i tamcm czekał na przybliżenie się Posłów .

Roku 1645. Przyjachałem w kilka Niedziel 
przed Posłami, na balu będąc powadziłem się 
z xcicmjde Rieux któremu w policzek musiałem 
dać, bo mi szpetnie przym ówił, mieliśmy się 
byli bić, dwanaście przeciwko dwunastu, ale 
gwardyc królewskie po drogach rozesłane, nic 
dopuściły nam tego, brat królewski Due O r­
lean wezwawszy Kardynała M azariniego, i 
wszystkich xiąźąt i Marszałków Francuzkich 
pojednał nas, a xźe dc Rieux rękę mi dając, 
scisnął ią iakoby mówiąc, źe się icszczeze- 
m ną chce bić.—Sekundantami memibyli Stou, 
Seka, Yainog, Lapecbc, Lacentcrie, Herau, 
Lainole, Secungarde, Mosieurs due de Chatil- 
lon, R aucau .— Jechałem po tein do Braban­
cyi i zostałem w Bruxelli.

Roku 1646. Posiał mię także xże de Rieux 
kartclusz abym do miasta Suissonu na granicę 
zjachał i tam się z nim bił, przebrałem się tedy 
incognito z Panem Janem  Niewiarowskim 
sługą moim drugich wyprawiwszy w  wielki 
Czwartek, a w wielki Piątek w nocy przerzy-
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nałcm  się do A rd io w cr, tam trzy  razy mię na 
drodze napastow ali, potym  p rzez kom panią 
mimo R okroy  puściw szy się w  nocy partja  
F rancuzka w zięła m ię m ając nas za kupców , 
cośmy cła płacić niechcieli, i w sadzono nas 
do kordygardy tain oficer Laborde chciał m ię 
w ykraść, ale m u za to  mało szyię nie ucięto, 
potym poznano m ię, i zaprow adzono do P a ­
ryża zkądniebaw iącpow róeilem  do H ollandyi.

R oku 1647. Z now u ten żex że  dc R ieux w y ­
zw ał mię przebierałem  się tedy do P a ry ża , i 
p rzy jechaw szy  ultim is dichus F eb r. czekałem 
go z iednym  sekundantem , a la P łace R oyale, 
lecz żona jego  postrzeg ła  żc się gotow ał do 
Po jedynku, zaczym  w zięty  i zaprow adzony 
do Bois de W in cen n e , mię także w zięto , i 
do B astyłłe w sadzono , gdzie sześć dni p rzesie­
dziaw szy  byłem  w ypuszczony, i od królow ey 
F rancuzkiey  także i od K ardynała M azary- 
niego miłej p rzy jęty , iachałcm potym  do H ol­
landyi na pogrzeb xcia A uryańskicgo, na któ- 

•ryin zastaw szy kurfirszta Jm ei F ryderyka W il­
helma m usiałem z xiążęcicm  w espół M aury­
cym  królew iczem  Czeskim z nićm jacliać do
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Klewy, tamże pojedynkować mi przyszło z Ba­
ronem Grotem, wyjeżdżaliśmy z Pistoletami 
na koniach, B óg mi poszczęścił żem go zwy­
ciężył.

Roku 1648. Posłała mi królowa matka, i 
król Francuzki, przez ręce Kardynała Maza- 
ryniego Patentana Gencralstwo nad Regimen­
ty Polskiemi i Niemieckiemu w służbie Fran- 
cuzkiey hędącemi, także list na 30,000 pensyi, 
doroczney; przytym upew nienie, przez Du- 
ca d’A rpajou, który na elekcją Posłem był od 
króla Francuzkiego, że mi zaraz w W arsza­
wie miano dać pieniądze na zaciąg dwóch R e­
gimentów pieszych, jakoż ju ż  podiąłem się 
był służyć, i dano mi było tytuł du Collonel 
General des Troupes Etrangeres, ale źe z ko­
zakami pierwey nastąpiła w oyna, nie chciał 
mię królewic Jan  Kazimierz puścić od siebie.

Roku 1649. obrano było w Brześciu L itew ­
skim illegitimoloco et tempore Posłow zaczyni 
inszy scymik musiał bydż złożony na którym 
mię obrano Posłem naszym Coronationis, do 
Krakowa wieżdźającego króla prowadząc pes- 
sim o  gdyż urwał, sobie koń na uli-
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cy kopyto móy icżdżony bardzo piękny tak że 
mi ledwo drugiego konia dodano. — Prędko 
potem gdym publiczneNabożeiistwo moje w ka­
mienicy swcy odprawował, chcieli szturmo­
wać do nićy studenci, ale dowiedziawszy się
0 mojcy przychylności, i rczolucyi, w czymcm 
królowi Jm ci i xiędzu Biskupowi Krakow­
skiemu deklarował, dali temu pokoy.—Tam że 
byłem.z królem Jincią na zapusty u nieboszczy­
ka Pana Kazanowskiego Marszalka Koronne­
go tańcuiąc na Dersić zagrzaw szy się w pad­
łem, z czego w  straszną gorączkę która con- 
tinuo sine omni intermissionc piętnaście dn i  
mię trzymała iu dclirio, także mię w szy­
scy Medykowic odstąpili byli, tandem mira- 
culose za łaską Bożą convalui. — Tegoż roku 
in  inajo do W arszaw y  przyjechawszy, dał mi 
król Jm ć Gcneralstwo nad wszytki cm i gwar- 
dyami swemi, i dw aRegin icn ta , pieszy i kon­
ny zaciągnąć mi kazał w koronie, w L itw ie 
tegoż roku miałem chorągiew swoję Csarską
1 Kozacką Porucznikiem Uzarskim P an  F ro n c - 
kiewicz był pisarz polny Litt. a kozackim zaś 
PanRom anowski konferował mi w tenczas król



Jnie starostwo Oszmiańskic, które ccssl s łu ­
dze swemu Panu  Adamowi Sakowiczowi Pod­
komorzemu Oszmiańskiemu.— Zapuściłem się 
był potem do Obozu pod Zbaraż, ale do Brze­
ścia Litt. pfzcyiechawszy dowiedziałem się o 
traktatach zawartych z Hanem, i Chmielnic­
kim, przymowalem tedy króla Jinci do W a r ­
szawy powracającego w Osiecku, gdzie się 
odprawowalo wesele Pana  Mniszcha kuch­
mistrza koronnego.

Boku 1650. Slra wiłem ten rok przy dworze 
polując z królem J in ą , i ekonomiją dobrze 
stanowiąc w majętnościach moich, tegoż roku 
dał ini król Jm ć Starostwo Mozyrskic, na któ­
re  nic wjeżdżając puściłem je  Porucznikowi 
memu Husarskiemu Panu Fronckicwiczowi. 
W z  iąlem potem przywiódłszy list na zaciąg 
w  Litwie Regimentu iednego pieszego a dru­
giego Dragońskiego, pod tenże czas właśnie 
przyrodnybra t  móy xżc Jmięe Saskie Franc i­
szek Herman do mnie przyjacłiał był którego 
uczyniłem Oberstcleytnantein w Pułku moim 
p ieszym , a Ttiłkamera Obcrsztcrłeytnantcm 
w  Pułku Dragoiiskim.
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Roku 1651. z Warszawy do Starey W si 

przyjechawszy zacząłem Reformę Pałacu me­
go Starowieyskiego, y ztamtąd wyprawiłem się 
do Obozu króla Jmci dogoniłem w Lublinie 
zkąd ciągnęliśmy do Sokala gdzie się woysko 
wszystko i Regimenty moje popisowali, tam­
że złączywszy się z wojskiem Ukraińskim, 
które przyprowadził był z sobą pan Kalinow­
ski Hett. polny ciągnęliśmy pod Beresteczko 
mimo sławne mogiły nieboszczyka xcia Ale­
xandra Proinskiego i pana Eliasza Arcisze­
wskiego zacnego Pułkownika, gdyśmy się mie­
li ruszyjć ku Dubrowi; dano znać ku wieczo­
rowi źe Han krymski z Chmielnickim następu­
je , nazajutrz rano we szrzodę straż nasza 
c o pod zamkiem Kozynem stała przybiegła 
z tym, że nieprzyjaciela na oko widziała, ja­
koż gdym z Pułkiem swym konnym na Baza­
rze stanął, zrazu było widać wielkie kurzawy 
a potćm zaraz nieprzyjaciel się pokazał, któ­
ra to była sama Orda: gdyż kozacy ieszcze 
nieprzyszli byli, z którą ucieraliśmy się aż do 
samey nocy, nie wywodząc 'piechoty naszey 
w  pole, dość felici succesu 5 we czwartek ra-
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no około ósmey, znowu od Kozyna Orda p rzy­
szła nierównie potężniejsza niź przedtem , Ha- 
na jednak w same południc uderzyła na nas 
desperate, i chorągiew Hetmańską Huzarską 
wzięła, przyszło tedy Jm ci Panu Lubomier- 
skiemu Staroście krakowskiem u, Jm ci Panu 
W ojew odzie witebskiemu Sapieźie, i mnie 
uderzyć się o nieprzyjaciela, któregośmy wy­
parli straciwszy z naszej strony Jmci Pana 
Kazanowskiego, P isarza Poln. Koronnego, Jm ­
ci Pana Osolińskiego Starostę Lubeckiego Cho­
rągwie z Ordy nie mało, ale najznaczniejszy  
był Hański P odskarb i, którego rozsiekano; 
o wtórey z południa, Orda nic w ięceynie tę- 
tując nazad odeszła, w piątek rano o trzccićy 
Król Jm c zostawiwszy piechoty W ęgicrskiey 
trzy tysiące w zawartym Obozie wyciągnął 
w  pole ze wszystką Infauterią Ałtyleryą i J a ­
zdą, rachowało się naszego woyska co było do 
boju effective ośmdziesiąt tysięcy, woyśka 
cudzoziemskiego prawego szkrzydła mię król 
Jm c polecił, a lewego Panu Hubaldowi Ge­
nerał Majorowi, woyska zaś Polskiego p ra­
we skrzydło Lanckoroński W ojew oda Brac- 
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ławski trzymał, bo Pan Krakowski Hett. Ko­
ronny niedomagał, lewe zaś przywodził Pan 
Kalinowski Hett. polny i xżc Jerzy Wisznio- 
wiecki W ojewoda R usk i,  w  szyku sialiśmy 
od trzccicy rano aź do dzicsiątcy straszną mgłę, 
dla którey nic widzieć nic mogliśmy, o jedy- 
nastcy pokazały się woyska nieprzyjacielskie, 
krymskie i kozackie złączone, którego racho­
wało się na 180,000. które z wielkim okrzykiem, 
do nas się miały, ale blisko przyszedłszy za­
stanowiły się, xźe Wiszniewieckie tedy nay- 
pierwszą potrzebę zaczął, ze dwie godziny 
w ustawicznym kozackim trwając ogniu, przc- 
cię ich przełamać nic mógł, kazano mnie się 
zatem ruszyć z woyskiem czudzozicmskim ku 
nieprzyjacielowi, a Jmci Panu Przyjemskic- 
mu Generałowi Altyleryi ze wszystkiey ude­
rzyć Armaty, tegoż czasu krewnego Hańskie­
go przy boku obozu zdziała zabito, i tak zrazu 
horda wzad pomału cofać poczęła, potym gdy 
móy ieden szw adron z prawego skrzydła ledw o 
icli z Muszkietów przywitał cale tył podała 
Kozakow odbiegłszy, i Hetmana tylko Chmiel­
nickiego z sobą zagarnąwszy uszła, mnie się



dostał był wtenczas' koń Hański Moręgi, któ- 
regom Łupił od Cełebiego, R ydw an  a H ań­
skiego z Szerbe tam i: odetchnąwszy troełię
7. woyskicin naszym tegoż ieszczc wieczora
Kozakow i ieli obsidione trzym aliśm y..............
którzy groblą przez staw urobiwszy, z huł- 
bak, kożucbow, i wozkow sw oich, u lększysię  
niewicdzieć czego w straszncy konfuzyi o os- 
mey rano z obozu odbiegli, zostaw iw szy nam 
Arm atę  wszystką, iako skarby P rzyw ile je  sw o­
je, co wszystko nam się dostało z Patryarclią 
Konstantynopołskim którego cblopiee mały 
wziął był, w  pogoń zaś mnie iść kazano, i 
Jm ci P an u  Czarneckiemu, wtenczas Sędziemu 
w oyskowem u, gdzie w  uchodzeniu osobliwie 
w  Gayku iednym zasiekło ieli się ośmdzicsi.ąt 
było wyciąłem, iako też i Jm ci Pan Czarnec­
ki drugą stroną idąc niemało ich też położył, 
w tydzień potem z pod Beresteczka szliśmy za 
nieprzyjacielem do Kamieńca Podolskiego 
zkąd król Jm c powrócił przez Lublin  do W a r ­
szawy mnie z sobą kazawszy i Poseł Extra- 
ordynaryjny liróła Hiszpańskiego D on Jean  
dc Barge którego zaprosiwszy do siebie we-
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spót z Legatem Papiezkim częstowałem ich 
lautissimc, który to móy bankiet okazyą był, 
źc ten legat Kardynałem nie został, dla tego 
że zcmną nader wielką wiódł komitywę.'

Roku 1652. Miałem wielką sprawę zxię- 
dzein Uszyuskim , który nie będąc, odemnie 
Patrona, prezentowany w lazł był w Plebanią 
W ęgrow ską i dawszy się Deputatem obrać, 
zabił mi praemeditato animo Żołdaka a dru­
giego postrzelił śmiertelnie, wtym go wzięto, 
me absente, z Browaru z którego strzelał, i do 
Pana Niewiarowskiego Starosty Starowieyskie­
go do Starey w si zaprowadzono, który go za­
raz w sw ym radw an icdoX . Biskupa Łuckiego 
do Janow a odesłał potym ex carcere dimissus 
intentow ał mi akcyą w Trybunale Piotrkow ­
skim o inkarceracyą, gdziern personaliter sta­
wać m usiał, i stawić piędziesiąć świadków 
szlachty. Kosztowała mię ta sprawa więcey 
ośmdziesiąt tysięcy złotych, tandem musiał 
Xiądz ccdere loco, ato naydziwnieysza źc w tey 
sprawie naylcpiey mu Duchowieństwo staw a­
ło, czegom się nie spodziewał, chociaż spra­
wę miałem sprawę sprawiedliwą, to tedy no-
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tanduin że pókim był w  Pio trkow ic z tak w ic i. 
ką zgrają  lu d z i, których się na 3000 liczyć m o­
gło żadnego roku mię ani ludziom  moim nie da­
no , um yślnie gw oli tey spraw ie przyjechał by ł 
do m nie do P iotrkow a xże Jm c W ojew oda K ra­
kow ski z W o lb o rza , któregom  w  zamku z so­
bą postaw ił a dw ór jego  z sługam i m cmi, i 
częstow ałem  go przez tydzień . T egoż roku 
dano ini po Jm ci Panu  K rakow skim  Potockim  
S tarostw o B arsk ie .—-W kilka m iesięcy potćm 
zniesiono pod Batohcin w oysko nasze, i moje 
dw a B egim cnty , zaczyni de novo m usiałem  
zaciągać pieszy i konny P u łk , a żc p ien ię­
dzy w  skarbie nie było zastaw iłem  dziedziczne 
moje m ajętności Z u p ran y , H rub ieszczcw ice, 
D cłatyczc i W iazy m , żebym się O yczyznie i 
R pllitcy  przy tym zaciągiem  p rzysłuży ł.

R oku 1653. Skączyłem  in jannario  z xię- 
dzem Uścińskim  w  P io trkow ic p er Composi- 
tionern, k tóra to ugoda dość dobrze na moję 
stronę  padła. Prirnis diebus Maj i, iachałem 
z królem Jm cią do L w ow a, gdzie burzliw a 
w oyskow a odpraw ow ała sięK om m isya, potym 
do G łynian gdzie woysko obozem sta ło , tan ­

s '*
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dem przyszliśmy pod Kamieniec Podolski 
z Kommissyi król Jm e we dwunastu j chorą­
gw i w ypraw ił mię przed sobą do Baru gdziem 
także zastał pustki, aźcm do pustcy piwnicy 
zsicść musiał, potkałem się w  drodze z Jm cią  
P .  Starostą Uzatyckim, który w tysiącu koni 
do obozu powracał, przychodząc do Baru  trzy 
miłe od miasta T rnchleyny w Buchawinic od
Ż o łd a k ó w .....................z Pułku  xcia Kurland-
skicgo, który nicwiem cjuo fato zabłądził nie 
umiejąc jednego słówka po Polsku, i niewie- 
dząc dokąd szedł naw et z nami rozmówić się 
nie umiał, tylko na kolana przypadłszy, gie- 
stami pokazywał iako bardzo radzi się do nas, 
i źe od dziewięciu dni nic n ie jad ł ,  jako znać 
to było źe poźółk był w c a le /k a za łe m  tedy go 
wziąć na wóz i letko ieść mu dając ożywiałem, 
dwie nocy w Barze przenocow awszy o chło­
dzie, i głodzie, powróciłem naznd od miasta 
tego, źewoysko, które za mną w tropy iść mia­
ło wróciło się pod Kamieniec Podolski,-a jam  
ledwo przed Ordą uskrobał, którym było dano 
znać o przybyciu moim w B arze .—Puściło się 
tedy za mną koni 10,000 ochotnika Krymskie*

)
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go, tak źein się ledwo pod mury Kamieniec­
kie salwował, na którym powrocie na drodze 
nalazlem przy ścicrwisku końskim dziecinę 
we czterech leciech, i psa przy nim , które 
przed sześcią dni gdy woysko nasze do Ka­
mieńca maszerowało, Raytar ieden straciwszy 
konia, tam był porzucił, a to wziąć kazałem 
zdrowebyło, nic się nie bało, i w tym ścierwie 
gdzie pies szarpał paluszkami wyrywało, ale 
skoro się polewki ciepłey z piwa napito, zaraz 
umarło.—Króla Jmci zastałem z woyskicm pod 
Żwańcem, most pod samym Chocimem przćz 
Dniestr zbudować kazał, żywności aźe za gra­
nicą musieliśmy zasięgać, o co barzo było tru­
dno jako i o drwa, na ostatek primis diebus 
9bris Han z Chmielnickim pod nas się pod- 
szańcowali tak, źe nam wszystkie ainunicye 
z Polski odjęli, chciał król Jmc dać mu pole, 
ale insze konsylia Pana od tego odwiodły, 
któreby nas pewnie byli zgubili Sefcr Zayga 
a W ezgier Hański do Pana Krycińskiego Kanc­
lerza naszego napisał był zalecając z nami tra­
ktować, list ten do Kanclerza Orda chłopu 
w bót włożyła, i wziąwszy go na koń biegła
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ze trzydziestą koni z nim ku obozowi nasze­
mu, gdzie potkawszy pana Butlera Rotm i­
strza mego Raytarskiego, który tey nocy dla 
dostania ięzyka był wyprawiony podpadszy 
blisko do nieb zrzucili tego człeka z konia tak 
źc go nasipoymawszy z listem do mnie do obozu 
przyprowadzili, iakem się o tym dowiedział, 
uczynił to był W ezgier bez wiadomości Hań- 
skicy, stanął zatem pokoy w kilku dniach pod 
Kamieńcem z Hanem, bez wszelkiego pisania, 
bo Han tego nie chciał, i obie strony, tylko 
..............pcctore, y na brody sobie przyrze­
kli more gentis pokoy trzymając. — D . 20 
Obris, srogiego niewczasu przez cały ten rok 
w obozie Sub cełozażywszy, stanąłem w wilią 
Bożego Narodzenia wespół z Jm ć Panem Lu- 
boinierskim Marszałkiem nadwornym i xię- 
dzem W yzgą we Lwowie i tam mieszkałem 
do nowego lata.

Roku 1654. W yjechałem  ze Lwowa d. 3. 
jan . na Zamość, Lublin i Brzeście Litewskie 
wprzódy do Siełc, a potym do Słucka przy­
jechałem. W krótce potem zostałem Posłem i 
jachałcm na Seym dokąd przyszła mi Elekcya
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posłana pi-zcz P . Dziwaltowskicgo Chorąże­
go Trockiego, którą mię Obywatele Połoccy 
Elektem obierają, i żebym jeb W ojew odą zo­
stał a nikt inszy o co gorąco króla Jm ci przez 
Posła swego upraszajac, jakoż Konferował mi 
król Jm ć to województwo, i przy wiley pod­
pisany został u xcia Jmci Kanclerza W . X . 
Litt. a cadcm die iako mi to W ojew ództw o 
król Jm ć deklarował, przybiegł Jezuita z Po­
tocka, i prosto szedł do izby Scnatorskiey, 
dając znać że ju ż  Moskwa Połock wzięła, za­
czyni Ja  nic posyłałem po ten przy wiley.

Roku 1655. Mało z drogi Seymowey sobie 
wytchnąwszy, szedłem w straszne mrozy do 
woyslsa L itt. pod komędą xcia Jm ci Brata będą ' 
cego któregom zastał, i z woyskiem pod By- 
cliowem starym podstąpiwszy potym pod By" 
cliow nowy. Słucinski xże Jm c Pan Brat nie- 
sposobnego będąc zdrowia z Ordynow awszv 
attak doBycliowa prawe skrzydło aJm ćP an u  
Gąsiewśkicmu Hetm. Pol. z P . Wolfem P u ł­
kownikiem Gwardyikrólewskiey lewe, i kazał 
abyśmy do niego szturmowali, przyszedłem 
tpdv. brzegiem wysokim D niepru się okrywa-



jąc  po lądzie, aź pod same parkany, tak źe na­
sza Dragonija  w dziury parkanowe m uszkie­
ty kladnąc ognia dawało, ale bez porządku, i 
bez siekier trudno było się włamać do parka­
nu, lewe zaś skrzydło z P .  Gąsiewskim nie- 
szturmowało, co sprawiło źe na mnie w szy­
tek inpet się obrócił, zatyminfcctis rebus w ró­
ciliśmy się Gbersztera P rzyplaw skiego, dwa 
razy w  tey potrzebie byłem podstrzełony w sa­
me dni z a p u s tn e ...................podstąpiwszy pod
Mayłow spadzicwaiąc się poddania, i w ro t 
otwarcia, ale nie dotrzymał słowa P an  Paliłow- 
ski, k tóry nam to przez Sułowskiego zesłane­
go do nas obiecywał, zaczyni w  nadziei dalszey 
omyleni, a sam będąc w przedniey straży pod 
samym parkanem micyskim z chorągwią ko­
zacką.—P .  Kmicica, P .  W ysockiego, i P a ­
na Potockiego xcia Jm c ii  H ctt.  Juszkiewicza 
z skarbową Piechotą W ęgierską  do szturmu 
puściwszy mnie z tern i chorągwiami i Rayta-
rią na E r a ..................... przedmieściem wpaść
kazał coin uczynił, posiłkował mię w tym ra­
zie dobrze P an  Oberszter Mola, i P an  Ober- 
s z tc r -L cy tn an t  Podkamer, z którymi Moskwę
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z D niepru  spędziwszy, nic wiedziałem co tani 
są nie mając gdzie p óyść ,  a w  tym zamku 
konia podcmną podstrzelono, dodał m ijednak 
kapral z Pułku  P ana  Butlera swego konia, 
źein do xcia Jinci Hett. po Ordynans doja- 
ckal, cxquo Pieeliola nie prędko nadeszła, upły­
nęła wtęczas wzięcia zamku okazya, w kilka 
dni potym przygotow aw szy się, sz turm ow a­
liśmy ilcrum do zamku nullo effectu, bo dział 
wielkich do łamania Palisad nie było, i pobito 
nam dobrych oficyerow, icdnego dnia gdym 
był w  cerkwi z H etm anv, która była pod sa­
mym wałem micyskim, i która salwowałapie- 
cbotę Jnszkiew ieza ,  i skarbową, strzelono do 
mnie z góry z Armaty przez okna Cerkiewne 
miasto kuli obdcfectu onycłi pul cegłą ie na­
b iw szy , ale tak P . B ó g  zdarzył źe się te puj 
cegły w przódy o krzyż w oknie cerkiewnym bę- 
dąeyin uderzyło, i impet straciwszy dopiero 
mię w p ra w ę  ramie trafiło tak źe mi zaraz w ie l­
ki guz ze krwią nabiegi i przez kilka niedzicj 
ledwiem rękę podnieść mógł, tak w  przedmie­
ściach maylcwskiełi stojąc od zapust usque ad 
Maium tandem przyszło nam dla srogiey po-



wodzi, porzucić i póyść ku B orysow u, gdzie 
pożegnaw szy  się z xciein Hetmanem p o w ró ­
ciłem do Słucka dla kończenia now cy fortccv, 
którą d. 3. apińla tegoż roku założyć kazałem; 
iakoż tak dobrze robota poszła iż d. 30 au­
gusta iuż była indcfin ionc , ultimis diebusau- 
gusti pojacbałem do W iln a ,  gdzie się ostatnią 
razą  z xciein Panem bratem widział, ztamtąd 
wykierowałem się do Brańska chcąc króla Jm ci 
w  W arszaw ie  zastać, ale mi ju ż  w yjeżdża­
jącemu pow iedziano , iż tam ju ż  był król 
Szwedzki, i jakoż nazajutrz sekretarz od P a ­
na Hadziejowskiego do mnie przyjachał, w tym 
razie cale W o jew ó d z tw o  Podlaskie obrało 
mię za swego Generała, i Hzpltaj kupili się 
do mnie do Bielska niektóre chorągwie z wov- 
ska Litt. stanąłem tedy obozem pod Saczko- 
wem  gdzie mi Harotkowicz pieniądze w zią­
wszy Chorągwie L itt .  pohunto wał, potym za- 
raz w ypraw iłem  umyślnego do króla Jm ci,  da 
jąc  znać o mojej gotowości i pytając się gdzie 
mi się obrócić każe, ale odprawionych moich 
przez P .  Kanclerza Koronnego Korycińskiego 
z dobrą expedyciją posłańców mało valor consi-



61

Iło, znow u dogoniono, listy królew skie odebra- 
no , y jednego  z nich zabito. W ty m  S zw e­
dzi K rakow  w z ię li, y H etm an z W oyskiem  
K oronnym  im się poddali. P rzyciągnął tedy 
K ról Szw edzki ku Zabitkow u ; tegoż Roku 
z sw ym  y K oronnym  woyskiem  od P rus Kur- 
firsztofskich  G raff M aynu ze Żm udzi idąc ku 
Podlasiow i się m ia ł; a M oskwa z Zabłudo- 
w ia , y od O rli zrobiw szy  M ost na N arw i 
p rzechodziła , y ku B rześciu się miała , ta k , 
że w szędy ściśniony będ ąc , chcąc się Ov- 
czyźnic przysłużyć szedłem  z m ojcm i cho­
rągw iam i y Pow iatow em i pod B orzki chcąc 
ztam tąd przebierać się pod Brześć na P o ży ­
tek Jm c P . Sap iez ie , ale w tychże B orzkacb 
zaszedł m ię lis t od J P .  S ap ieh y , w  którym  
mi oznaym ujc ż e ju ż  zw ycięztw o o trzy m a ł, 
pow róciłem  tedy do B rańska n a z a d , a w i­
dząc , że mi na kredycie niesłusznie 11 Króla 
Jm ci P . mojego zruynow ano, y że m i naw et 
na listy  moje responsow  n iedaw ano , volens 
nolens musiałem się mieć do Króla Szw edz­
kiego u  którego stanąłem  ultim is (liebus xbris  
B oku tegoż pod H olandem  w tenczas dopiero, 
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kiedy wszyscy H etm ani,  y woyska iuź się 
byli do niego p rzyw iąza li ,  jakoż zostałem 
przy  Królu Szw edzk im , Jm c P .  K o n i e c ­
p o l s k i e g o  W o jew o d ę  Sendom irskicgo, 
Xcia Jm ei Korybuta W i ś n  i o w i c  c k i e g o ,  
J P .  K o r y c k i e g o ,  y innych, a nawet Jm c 
P .  W ojew oda W itebsk i  S a p i e h a  przcze- 
ltinic Króla Szwedzkiego o salve  upraszał.

Roku lG5f). Szedłem z Królem Szwedzkim 
D . 2 Januarii  pod K ró lew iec , gdzie prędko 
poty i i i  traktaty między Kurfirsztem Jmścią y 
Królem Szwedzkim stanęły. ■— Dano tui po­
lem znać o śmierci (gdym był w Burtensle- 
mie) Nieboszczyka Xcia Pana  B ra la ,  bie­
giem tedy eo prędzcy do c ia ła ,  ale p rzy jeż­
dżając do Kainięca Mazowieckiego dowie? 
działem się że miody Jm c P an  S a p i e h a  
Tykocin  obiegi ; zebrawszy tedy iłem ntógl 
ludzi szedłem na odsiecz T ykocinow i, że­
bym ciało Nieboszczyka Xcia , nad którym 
się pastwić chciano, c liberow ał, zemściłem 
się leż nad K rodkiew iczcm , który mi ludzi 
pod zaciągiem był pobun tow ał,  bom nagłe 
pułki y Chorągwie napadłszy na głowę zniósł,
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lal; żc ledwo sam uszed ł ,  zkąd do W a rs z a ­
wy udał się wszystko s trac iw szy , iako po- 
tym że y Chorągiew Sapieżyiiską w W iaro-  
wic będącą która się gotowała na m n ie ,  n- 
pr/.cdzilcm ią tedy y zniosłem wszystką, po- 
tym z Królem Szwedzkim od Zamościa po­
wracającym złączyłem się drugiego dnia po 
wielkiey nocy pod W a rs z a w ą ,  zlamtąd po­
lem kilka Niedziel chodziliśmy pod Bidgoszą 
y pod W ie lką  Polską, na ostatek przyszliśmy 
do T o ru n ia ,  zkąd wodą Król Szwedzki p ły ­
nął do Elbląga dowiedziawszy sią o przyje- 
ździe K ró low cy  Szw cdzk icy , którą po w i­
taw szy  mało co w Elblągu baw iąc , szliśmy 
pod Gdańsk y opanow aw szy głową wziął 
Król Szw edzk i,  y icszczc dwa P o r ty  Miasta 
bardzo potrzebne, w  tym czasie curs u szczę­
ścia Króla Szwedzkiego przerw any był przez 
wzięcie W a rsz a w y  od Króla Jm ci Polskiego, 
gdzicm wszytkieb swoich r z e c z y , y  ochędó- 
s tw a postradał,  o czem gdy Króla Szw edz­
kiego wieść doszła non turbato anim o  oba­
wiając s ią ,  żeby mi Brata Xeia A dolfa ,  y 
W rang la  pod nowym dworem gdzie y małą

0 *
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garstkę lu d z i, icźcli nic zniesiona, przytem 
że ma jąc Conjunctionem annor. z Xciein Jmścią 
Kurfirsztem według umowy pod Zacliucy- 
lncm uczynić poszedł sam pod Nowy dwór 
gdzie stanął Obozem, ztamtąd w yprawił mię 
dowiedziawszy się o oblężeniu Tykocina 
z trzema tysięcy na wybór ludzi temu miey- 
scu na odsiecz, dokąd niebawiąc ruszyłem 
się y za łaską Bożą stanąłem szczęśliw ie, 
zkąd naykosztownieyszc rzeczy wywiozłem, 
y powróciłem się na ten dzień do Króla 
Szwedzkiego, kiedy Conjunctio annor. z K ur­
firsztem Jmcią się stała , nastąpiła zatym pil­
na potrzeba pod W arszaw ą, która przez trzy 
dni od piątku aż do niedzieli trw ała , mię 
Król Szwedzki siebie w tey bitwie pilnować 
rozkazał nic wiem z jakiego respektu , po­
trzebow ał też abym lewe skrzydło w W oy- 
sku iego w  tenczas kom enderował, ale nie 
chciałem śmiele to powiedziawszy, że tam 
gdzie Król móy je s t , broni przeciwko niemu 
podnosić nie będę , po wygraney wiodłem 
Króla Szwedzkiego do P oko ju , bo przed bi-~ 
tw ą przyrzekł mi był, że jeżeli otrzyma W i-
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ktoryą zaraz miał pokoy stanow ić, alem go 
bardzo alterndtem  od tego znalazł, jednako­
woż na to pozw olił, aby P. Gabriel L u b i e -  
n i e e b i  sługa móy do JP ana Podkanclerze­
go Koronnego L e s z c z y ń s k i e g o  dojachat 
z jaką taką pokoju propozyciją, ale znać źe 
tego Pan Bóg nie chciał, gdyż w  drodze P. 
L u b  i e n i ec  k i eg o w te czasy niedaleko 
Kowala optimae Patriae et Reipublicae en- 
pientem  zab ito .— Po wygraney W arszaw- 
skiey obrócił się Król Szw'edzki do P ru s , a 
mnie z ezterma Regimenty przydawszy mi Ge­
nerała Majora Izraela na Podlasiu wyprawił 
z tym wyraźnym ordynansem, abym się oslu- 
cliiwał y in Casu nastąpienia Woyska naszego 
do W oyska Knrfirsztowskiego się b ra ł, które 
źe około Szczytna stało nicchcąc darmo cza­
su traw ić, żyta i bydła przysposobiwszy wy­
prowadziłem one do Tykocina, który mało 
żywności m iał, a vice versa na tych wozach 
na których żywność by ła , wyprowadziłem 
niemało rzeczy potrzebnych, chciałem był y 
Archiwum swoje ztamtąd wyprowadzić , ale 
J P . G ą s i e w s k i  od Brańska ciągnął k uP ru -

6* *
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soiu , y zbliżał się bu woysku Kurłirsztow- 
sbieinu, btórc Obozem potl Prostkami stało 5 
cofnołem się tedy v ja  z ludźmi swemi pod 
Raygrod  trzy  mile od P rostek , y tamem cze­
k a ł , ażeby mi G raff  W aldek  znać d a l ,  któ­
ry  Hetmanił w woysku Kurfirsztowskim abym 
się z nim z łączył,  w  nocy dał mi znać G raff  
W a ld e k ,  że Polskie i Krymskie W oyska  do 
W ą so w a  przysz li ,  ruszyłem się zatym i ja  
z tą icntencią, aby wniść do Jego  okopu , y 
obserwować actiones J P .  G ą s i e  w s k i e g o ,  
ale gdym do niego przybył, insza zaszła ra ­
da , bo obawiając się żeby na dwóch tysięcy 
człeka z Ełku ju ż  które szli do niego Orda 
nic uderzy ła ,  postanowił był okop pod B rzo ­
skami opuściwszy tym  ku pożytkowi y one 
in salvo  zaprow adziw szy  obozem pod Ełkiem 
się po łożyć, żc m u ,  łubom był contrarius  
p rzeprzeć  go nic mogłem, a że tedy rada nie 
mogła być tylko w  oczach woyska Litt. y or­
dy skoro obaczono jak  wozy z okopu ruszyli, 
w padła  orda oślep do niego w  tym woysko 
Kurfirsztowskie w  wielkiey Konfuzyi za 
most przeszedłszy rekolligować się nic mo-
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g ło , y tył bez wszclkiey potrzeby podało. — 
Jam  w przedniey straży stojąc, bo tego dnia 
sam miał aw angardę, oczekując na Pruskie 
woyska, na strzelanie dział od okopu broni­
łem przejścia przez rzekę Talarom , y dwie 
godziny Hałorowałcm się lak, źe żaden przyiść 
nic m ógł, rozum iejąc, żc y woyska W ahlu- 
kowe przeyścia przez most nie dopuszczą, 
ale hoc spe frustrata  obudwóch woysk po­
tęga ua mnie nastąpiła, która mię opasawszy 
sześćset ludzi na lnieyscu padło, część za­
brano. — Mię w  głowę barzo rannego na 
ziemi już  leżącego Chorąży syn JmciPana Ga- 
zyngi grotem przy chorągwi swey bardzo 
długim y ostrym do ziemi przyszpilić już  
chciał, alem porwał sam ręką za grot i tak 
Bóg d a ł, żc się od drzewa nłomawszy w rę­
ku u mnie został, wystrzeliłem był jeden 
pistolet Ś w i n i a r s k i e g o  odstrzeliw ając, a 
drugi mi zm ylił, gdym do tego co mię ciął, 
c isnął.— Prow adził mię ten Ordynicc puł 
mili przy koniu, nic ze mnie nic b io rąc , a 
gdym ustał zrzucił chłopca mego Salowskic- 
go z konia (także wziętego mnie z nim we-
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spół) nań wsadził, miałem w  kieszeni w w or­
ku dość bogaty k leynot, który mi po kilka 
razv Tatarzyn odebrać cliciał, alem mu go 
nic dawał, on też nie mogąc się domyślić co 
w  worku by ło , i rozumiejąc jako ini sam 
potym pow iedział, źe to były relikw ie, albo 
do Nabożeństwa służące rzeczy nie brał mi 
g° , gdy mię ten Tatarzyn prowadził, poznał 
mię pacliolik z woyska koronnego z Pułku 
J P . W oyniłow icza, który o tym dosłyszaw­
szy że mię wzięto we czterdziestu koni przy­
padłszy y gwałtem mię od Tatarów  odjął, y 
zaraz mię do J P .  G ą s i c w s k i e g o  zapro­
w adził, który condolendo kilka słów sorti 
meae opatrzyć cyrulikowi swemu kazał, tam 
zaraz tacy byli K onsyliarze, którzy na moje 
życie następow ali, aby mię tam dobito, ale 
że się szczęściem X że Jm c Podczaszy Brat 
móy trafił z woyskiem , wziął mię do siebie, 
v Babiego custodia zostaw ałem , iednak non 
sine periculo conclusu było potem zaprowa­
dzić mię do zamku Pana E peryasza, albo 
Pana Itryszpina nazwanego na wieczne w ię­
zienie, lecz nic mogło to przyjść ad effectum
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bo zawsze się jaka trafiała zawada. — Od- 
poczowszy sobie W oysko Littskic kilka d n i, 
do Filipowa się ru szy ło , mnie zaś w lekty­
ce wieziono a Pacbolikowie w lesie się zasa­
dziwszy na m nie, zabić w lektyce m ieli, któ­
rych Pułk Xcia Podczaszego fortuitu  natra­
fiwszy nie wiedząc o ich nic intcnciach roz­
proszył. D . 10 8bris w Niedzielę o połu­
dniu nastąpili W oyska Szwedzkie Kurfir- 
sztowskic pod F ilippow , y eliberowali mię 
z więzienia cudowną łaską y opatrznością 
B o żą , bo wszystkie particularia  pisać jak 
się to działo niepodobna wyrazie, tegoż wie­
czora w  nocy do Szwedzkiego obozu się do­
stawszy wszyscy Generałowie u  mnie byli, y 
każdy czym mógł mi usłużył, bom też y przy 
duszy naymnieyszey swojey rzeczy n iem iał, 
nazajutrz w ziął mię Graff W a l d e k  do Kró­
lewca , a ztamtąd do Labgowa do Kurfirszta 
Jm c i, który mię henitjnissime excepto rad 
był, y już  mi był posłał przez Dubanta 3,000 
czer. zł. na okup, które się w drodze ze mną 
m inęły , od niego biegłem do Króla Szwedz­
kiego do F raw enberga, który aż na dół do
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innie bez kapelusza zbiegi, y obłapiwszy mię 
z radości p łaka ł ,-nazaju trz  patenta na Fclt- 
m arsza lkow stw o , y  assckuracya na 80,000 
talerów, widziałem źe nie prędko w ezmę, od 
lego czasu ju ż  więeey przy Szwedach w ią­
zać się nic chciałem , ale w Labgowie przy 
Kurfirszcie zostawałem.

Roku 1057. z rozkazania Kurfirszta Jmci 
z P .  Tcryncm  ieździłcin d o T y lź y ,  y od Tyl- 
źy dwie mile zjechawszy się z Jm c Panem  
G ą s i c w s k i m  D . 20 Jun ii  p ierw szy ingres 
do Pokoju  między Królem Jm cią  n a sz y m , 
Kurfirsztcm uczyniłem , jakoż od tego czasu 
przyjaźń między nimi znacznie kleić się po­
częła 5 D . 18 7bris zjachał się K urf ir |z t  
z Jm c Panem  Gąsiewskim w  W o łan ie  gdzie 
wszytkie punk ta pokoju umówiwszy wyja- 
c l ia ł , potym do Bidgości z Generalnym Sztat- 
halterem swoim P ru sk im ,  mię I) .  14 8bris 
dek la row aw szv , a D. 30 8bris przyjachalcm 
do Bidgości Królowi Jmci upadłszy u nóg na 
nayniszszym od niego byłem p rzy ję ty ,  y 
w' traktatach za instancią Cesarza Jm ci y 
Kurfirszta Jm ci cullo  mnie adherentem  ino-
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im am n estia , w yprow adziw szy  polyin Kur- 
lirszta Jm ci za miasto D . 6 Obris pożegna­
łem go, a samem prosto do Królewca sic pu­
ścił , abym eo prędzey Gubernatorstwo moje 
objął, wziąłem w  kilba dni potym rozkazanie 
od Kurfirszta J m c i ,  abym jaką  mogąc Szw e­
dom się p rz y k rz y ł , ale źe barzo słabe Kur- 
łirszta Jm ci które zostawił mi był woysko, o 
tom się starał najp ierw  i e y , abym Kapitalną 
Fortecę z rew idow aw szy , v nieco stare opa­
trzyw szy  , piechotę odartą odział y Magazy­
ny sporządził ,  bo w  niepogody y mrozy nie 
mogłem nic tentować.

Koku 1058- Okręt Szwedzki prim is die- 
bns Januarij  przypłynął pod P i ła w ę ,  który 
nieśmiejąe dalcy iść dla gęstey k ry ,  obawia­
jąc  się źeby Gdańszczanie batami podeń się 
nie podszańcow ali , y  niespalili ,  prosił na 
nim będący Kapitan P .  Lakany Gubernatora 
P ilaw sk iego , żeby 250 Centnarów Procbu , y 
0,000 kuł dz ie lnych , które miał na Okręcie 
do bortece  wziął do schowania, o czvm gdy 
nii dał zn a ć ,  bardzom tey okazyi I»ył r a d ,  
bośmy mało mieli amunicyi, to pierwsza by-
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la z w a d a , która się z Szw cdami stała, z dy­
sk rec j i  nie b ra łe m ,  bo też był zgniły. D .  30 
Ju lii  w zią ł P .  Pu łkow nik  H i l n a  w  Haffic 
R a j ta ró w  Szwedzkich do P iław y  płynących 
60 z końmi y ze wszystkim  , tenże Hil za 
ordynansem moim D . 4. 8bris pod E lb lą ­
giem wziął szanc nazw any w ró c i ł ,  D .  25. 
8bris ruszyłem się z w ojsk iem  z Holandu , y 
szedłem doH oscngardu  chcąc się z woyskicm 
J W .  P .  W o jew o d y  Sandomirskicgo złączyć 
(który zachorzał był) nie mogło przyjść  do 
K o n g re su , y szedłem tedy sam z w ojsk iem  
Kurfirszta Jm ci y zaraz w  Dyscrducie pod 
Elblągiem opanow ałem , a nazajutrz piękny 
bardzo szaniec nad samym Nogatcm CIcmens 
fernowany objąłem, potym chorego JP a n a W o -  
jew ody  Sendomierskiego odw ieziono, a na 
m ie jscu  Jego  JP a n a  Chorążego Koronnego 
Sobieskiego Król Jm c  podm oję  komędę z lu ­
dźmi posłał, tegoż dnia wziąłem listy od O- 
bersztera  H ila ,  że Szwedom odjął ju ż  dwa 
szańce Jungfrau  , y Tugiero tter .  D . 16 9bris 
przysłał mi Król Jm c Ordynans do P . Ko­
morowskiego , do P .  Chorążego Koronnego,
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y do P. P a c a ,  także y do Pułku Xcia Jmci 
D im itra W i ś n i o w i e c k i e g o ,  żeby ci wszy­
scy zostawali pod moją komędą, a nawet y 
ludzie z W arm ii będący mieli mieć swoję o- 
demnie dependencyą y póyśe zem ną doK ur- 
landyi.

Roku 1659. z Żuławy powróciwszy z stra­
sznych niewczasow y sm rodow , przypadła 
mi circa fi nem verticatio capitis, y wielka 
głuchota, tak żem kilka miesięcy z łóżka nic 
w staw ał, posyłałem jednak na wszytkie stro­
ny ordynanse m oje, które za łaską Bożą za­
wsze się nadawali. D . 29. Martii Obcrsztcr 
Scnck dwa Kornety Szwedów pod Moręgą 
zn iósł, a d. 23. kazałem Panu GencrałMa- 
jorow i G i e r e k  i cni u pod Leybsztcd, którzy 
Szwedzi novissime wzięli b y li, posławszy 
mu przez Obersztera P e t e r s o n a  Działa, v 
tiecessaria do szturm ow ania, złączywszy się 
tedy z J P .  G r o d z i c k i m  z korony, także 
pod moją komędę Król Jm e posłał, dobyto 
szturmem to miasto wziąwszy żywcem iedne- 
go Obcrsztcrłeitnanta, dwóch M ajorów, czte­
rech K apitanów , dziewięciu Poruczników',

Poczet nowy II . N. (j. 7
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czterech Chorążych , trzydzicście pięciu un- 
deroficerow , dwieście ośmdziesiąt sołdatow, 
ośm c h o rąg w i,  dwa Isornety i parę działek. 
D . l .  Sbris ruszyłem się z wroyskiein doK ur-  
lan d y i ,  w  Golędzie będąc dowiedziałem się 
źe mają straż Fryderyka pod komedą P .  O- 
hersztera S c l i o n c k a  szanc pod L ih a w ę ,  
w z ią łem , y samo miasto opanowałem. D . 10. 
Samem staną] w L ibawic. D .  13. podstąpi­
łem pod Grubin. D .  15. bateryc wszytkie 
s ta n ę ły , których było p i ę ć , które w Zamku 
wszytkie działa y H unki z ru jnow ali .  D . 19. 
8bris o ordynans prosił Komędant wysławszy 
do mnie Kapitana D  u g l a s s  a ,  y Kapitana 
B u r k e  pro obside. Jam  vice versa  posłał 
do Zamku pod Mistrza Slizię y K a p i la n a K iy n -  
c y s z p o r  nazajutrz przyjechał do mnie J P .  
Oboźny K o i n a r o w s k i ,  y P .  P isarz  Polny 
P o l u b i e ń s k i ,  aż pokazali mi kontra order 
od Króla J m c i , żeby ju ż  pod moję nieśli ko- 
m ę d ę ,  y żeby potrzebowali,  abym im zamek 
Grubin  p o d d a ł , alem tego z pewnych respe^ 
ktow  uczynić nie chc ia ł ,  dawszy tedy ko- 
mędę nad tym zamkiem P . S z u n a k o w i  wró-
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ciłcm się do Królewca. D . 16. 9bris posiało 
Woyslfo Lilt . Jm c P .  O g i ń s k i e g o  v Jm c  
Pana C i c c  l i a n  o w i c k i c g o ,  y Jinc Pana 
P r  o ta  s c  w i c  z a Chorążego , prosząc m ię ,  
abym do woysha przyjachał v nad niemi H e t ­
manił , ale talii odcmnie respons odn ieś l i , że 
nie prędzcy , aż mię Król Jm c Hetm anem  u- 
czyni, tey funkcyi się pode jm uję .  D . 24. ka­
załem ściągać się woysku Pruskiemu pod 
B rundsbcrg ,  a do Namicy napisałem do J P .  
Pulanowskiego , aby także na 28. dzień sta­
w a ł ze czterema chorągwiami Polskicmi pod 
Brandeburkiem , na który termin y sam przy- 
jacliaw szy ruszyłem  się z woyskiem przed  
samym w ieczo rem , y  szedłem na całą noc; 
między czw artą  a piątą god z in ą ,  wpadli raz 
nasi do przedmieścia Elbląskiego, p rzy  rezo- 
lucyi także Majorowi D c n c m a r k o w i  szańc 
gwiazdę opanować kazałem , co uczvnil y 
działa zagoździł. — W z ię to  też wtenczas nay- 
lepszy młyn E lb ląsk i ,  y spalono ze wszyt- 
kicm zbożem; officerow y sołdatow kilku poy~ 
mano, ale do gospody gdzie chorągwie y kor­
nety były, trafić nicinożono. — Gdy rozeduia-

V
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ło odwod trzymał Jm c Pan P o l a n o w s k i ,  
który na Harcu zjechawszy się zHoffmistrzem 
Graffa M a g n u s a  postrzał z pistoletu w rę ­
kę prawą odniosł, sprawiłoby się było wię- 
ccy , ale Kalauzowic popiwszy się nie mogli 
w  nocy drogi znaleźć. D . 16. xbris dowie­
dziawszy się , ż c P . P l e i t o n e r  z Brodnicy 
w yszedłszy bez paszportu mego przez X tw o 
Kurfirszta Jm ci Pruskiego przechodzi, kaza­
łem tedy Oberszterowi H i l o w i  go wziąć 
z ludźmi w szytkiem i, y z parą działek do 
Królewca przyprowadzić. — O co J P .  L u  b o ­
ni i e r s k i  Marszałek Koronny barzo się na 
mnie u raża ł, żem z Paszportem  jego tych lu­
dzi nic przepuścił.

Roku 1660. W yjachałcm  d. 5. Apriła z Kró­
lewca , w przód do Gdańska, gdziem Króla 
y Królową Jm c przywitawszy przez cztery 
dni zostaw ał, tegoż dnia zleciwszy K róhm i 
Jm ci y innym Plenipotentom interessa, Do- 
mus meae na tych traktatach postanowionych 
pożegnałem Króla Jm ci y jechałem daley do 
B erlin a , gdziem 4. Mai stanął y od Kurfir- 
szta Jm ci wdzięcznie był przyjęty. — D. 9.
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Prezentowałem  Kurfirszlowi Jm ci T rzydzie­
ści y dwie chorągwi, trzy kornety y regiestr 
więźniów przez mię wziętych, których było 
1800. D . 22. Jachałcm z Kurfirsztem Jnicią 
przez W item berg do Libcku, gdzie było Xią- 
żąt y X ięż n ; ieździłem polym z Kurfirsztem 
Jm cią oglądając Paij. D . 26. Junii proprio 
rnotu dał mi Kurfirszt Jm c dożywocie na Gu­
bernatorstwo P ru sk ie .— D. 29. zachorzałem 
na F eb rę , ale z łaski Boźcy do Berlina zdro­
wo przyjachałcin b y ł, także mię barzo kare- 
sował y prosił Kurfirszt Saski, abym do nie­
go do Drezna był przyjacliał, jako y Kur- 
firsztowa Jeymć a cioteczna rodzona siostra 
moja do mnie nakazywała. — D. 5. 8bris wy- 
jacbałcm z B erlina, y stanąwszy w Helan- 
dyey miałem z Jm c P . P r e j e m  konfcręcyą, 
o czem zaraz dałem znać Kurfirsztowi Jm ci, 
y samem do Królewca powrócił.

Roku 1661. Szlachta Pruska poczęła się 
non vocato gromadzić w K rólew cu, w ypra­
wiła Deputatów do mnie prosząc , aby wię- 
ccy żadney nie płacili K ontrybncyi, zbyłem 
ich pięknie necessitatem  tego podatku poka-

7 "



78

żując. — D. 17. Januarij dowiedziawszy się, źc 
tcź szlachta miała nocować w Kościołach, 
conventicule posłałem do nich P . Pułkow ni­
ka S z c r e y n a ,  Starostę H cuhaw skiego, y 
P . Landrata P r  e d e r a ,  aby ją  napom nieli, 
żeby się więcey nic zieżdźali z tą kommi- 
nacyą, źc sain do Kościoła przyjadę, abym 
wiedział co traktują, to pewna że spisek był 
stanął, y miasto Pruskie do niego przypuści­
l i ,  ale Autores onego starsi y Bodcmberk, 
którzy obwinieni są indigens X ięstw a P ru ­
sk iego , w idząc, że koło tego pilną czynię 
Inkwizycyą, zdarli ten skrypt z kościoła wy­
chodząc.— D . 20. Febr. Miasto Królewiec 
podało mi bardzo tw ardą suplikę, o którey 
byłem p rzestrzeżony , nic przyjąłem oney , 
wyjacliałem potym z P rus, stanąłem 28. Mart. 
Posłem z Brańska. D . 30. Maij zacząłem 
Seym P rusk i, J P . Baron S z w e r y n  czynił 
od Kurfirszta Jm ci propozycyą, y był moim 
kolegą na n im .— D . 7. Junii wieżdźałcm do 
W arszaw y, nazajutrz Dworska Fakcva chcia­
ła mi bronić zasiadania w Izbie Posełskiey, 
tym narabiając, żc jako  M inistrowie extern*
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Principis uicmam ad negotia być admissus, 
ale firmissime rationibus convicti musieli na 
dowodzie ustać. — D. 13. cliciano reasuin- 
mować Konstytucją o allyansacli, y przyszyć 
nas Ewangelików per indirectum  do niey, tak 
żc gdybym się nie postrzegł eodem modo , 
jako y Arjani z Polski wygnani być byśmy 
musieli, zaniosłem tedy sołennem manifesta- 
tionem , y nie chciałem do źaduey przystąpić 
materyi, aźby ta Konstytucja zdarta była, ja ­
koż otrzymałem to , lubo sine etiam ..............
periculo , bo byli tacy Konsyliarzc Świeccy y 
Duchowni, którzy Argumentis fortissimis do­
wodzili, £e mnie Amnestia, jako Heretyka 
okrywać nie może, y żeby mię zaprzeszło są­
dzono, y tajono aby na to Clerus był przypadł; 
ale Dwór Collivie Patri na to contradixerunt 
temu nawet sam Król dobrotliwy improbavit 
hoc consilium. D. 9. Julii proponował nam 
sam Król Jmc MaterjamElectionis, barzo P. 
L u b o m i c r s k i c m u  Marszalkowi koronne­
mu przymawiając, to notandum , że gdy 
w tey Materyi Król Jmć mówić zaczął wprzó­
dy mu Kapelusz spadł y do pół Izby Senator-
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skiey się wytoczył, potym w  pół mowy wy­
padł mu z rąk legim ent, a na ostatek gdy 
z krzesła w stawał przez psa mało się nieob- 
w a łił , wszytko ludzie mieli ominę, jakoż te ­
goż dnia zbierano proponowaną E lekcyą, 
z W arszaw y przyjechawszy, wieżdżałem do 
Bralcnstcyna kończyć Scym Pruski. D . 13. 
Bbris , bo w Królewcu dla powietrza być nic 
mogłem. — D. 3. 9bris wyjachałcm z Baten- 
sztcyna do Obozu L i t t . , a nie zastawszy 
w nim Króla Jm ci jacliałcm do W ilna, gdzie 
Król Jm c był. D. 28. Prezentowałem Królo­
wi Jm ci ludzi mycli własnych sześćset Dra- 
g o n ii, y dwieście B ay tary i, który mię mile 
przyjął y niesłychanie ludziom rad by ł, bo 
było okryte y nowo odziane chorągwie. D. 
29. kazał mi Król Jm c być z sobą in consi- 
lio , y stanęło, aby szturmować do zamku 
W ilińskiego. — D . 2. xbris kazał mi Król 
Jm c czynić dyspozycyą szturmu generalnie, 
czegom się czynić zbran iał, nicchąc tym u- 
razić Jm c P . Hetmana Sapiehę, ale ipso eon- 
suUente musiałem parere  woli Królcwskicy. 
D . 3. miałem się bardzo źle na wywinienie
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nogi. D . 4. Moskwa Szturmu nicczckając 
związała Komendanta sw ego, y podawszy 
zamek Królowi Jmci y oraz wodza swego 
Kniazia okowanego przywiodła, ^przyznała to 
Moskwa sam a, y z okazyi tak prędkiey ex- 
pedycyi było przyyście łudzi nu ieb pod W il­
no , gdyż w W ilją  przyjazdu mego do W il­
na, przychodząc od W erek w nocy pod gó­
rami w jednę linią ludzi moich lokowałem, y 
każdemu z Dragonów y R ay tarow , także y 
z lozney czeladzi po ośm ogniów rozniecić 
kazałem. Go Moskwa z zamku w idząc, toż 
rano do W ilna przystąpiw szy rozciągnąłem 
szyk łudzi moich, jako naybarziey, y succes- 
srt mi to stratagemma bardzo. — D. 20. X hris 
ucięto temu W ojew odzie w  W ilnie na R yn­
ku szyję, Dniem Król Jm c z W ilna wyjachał, 
y kazał mi był koniecznie z woyskiem iść pod 
Kowno,alem tego dla pewnych konsyderacyi u- 
czynić nie chciał, składając się z przedsięw zię­
tą drogą moją doSłucka. Tegoż dnia dałem y 
darowałem Królowi Jm ci dwie naylepsze Cho­
rągw i moich Dragońskich nadktórcm i Hako- 
uic Kapitani byli. D . 28. stanąłem w Słucku.
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R oku 1662. D . 30. Jan n a r. byłem na Sey- 
m iku M ińskim , gdzie m nie D yrektorem  koła 
v oraz Posłem  naSeym  obrano. D . 1 1 .F eb r. 
w yjacliałcm  z Słucka na Seym . D . 14. w y ­
jeżdżając ze M ścibowa, p rzysła ł do mnie J P .  
M arszałek K onfederacyi Ż e ro m sk i, prosząc 
abym do niego m im ojazdcm  do W o łp y  w stą­
p i ł ,  długo deliberując coin m iał c zy n ić , bo 
była res plena p e r ic u li : będąc w  zawodach 
z W oyskiem  rezelw ow aJcm  się jednak , y ja -  
chałcm  do n ie g o , niem ając p rzy  sobie tylko 
s łu g i , osób dw anaście, a D ragonii na w ybór 
sto dw adzieścia, zostałem  o czw artcy  w szyst­
kich  p ia n y c h , oracyą do m nie p raw ił P .  N  o­
w a c k i  K o n sy lia rz , który  św ieżo z K oron­
nego W o y sk a  od K onfederatów  przy jachał 
b y ł ,  y  sam P . M arszałek tylko trz e ź w y ,w ie ­
czerza się odpraw iła  bez b u k u , bo p iani ro ­
zeszli się do g ospod : naza ju trz  d. 20. um a­
w iałem  się z P P . Kom m isarzam i w spraw ie 
sw ojey , y odniosłem  dobrą dekłaracyą, Kon- 
syłiarzów  prezenćya była. P . M arszalek Mo- 
zyrsk i, K o t o w s k i ,  P .  P odkom orzyW ołko- 
w yski, O g i ń s k i ,  P .  Cl i  r  os  t o w s  ki ,  y P.



S ł o w a c k i .  P .  W i l c z e k  prosił mię na 
śn iadan ie ,  byliśmy dobrcy m yśli ,  popiliśmy 
się na umor w wiclkiey konfidcncyi, a lem ja  
s w e jo  dawał w ina , bo go gospodarz nic miał. 
P .  Ż e r o m s k i  chcąc hnyduka skarać zaciął 
się szablą w nogę. D . <). Marlii przyjeehaw- 
szy do W a rsz a w y  zasiadłem w łźbie poseł- 
skicy. D . 7. P an  W arszaw sk i prezentował mi 
się z naprawy dworu z B a n ic ją , y zasiada­
nia mi bronić elieial, alem zaraz go pogodził. 
D . 8/Miecbciełi M azurówic dać głosu P .  M ar­
szalkowi W ilko in ie rsk iem u , y osądzono go 
inimo wszelką słuszność y praw a, aby nic za­
siadał. D .  15. Po trzebow ał Król Jm c  po 
innie tego, abym dal skrypt nasię  Panu M i e r -  
n i ń s 1; i e m u , że nigdy więcey nic będę by­
w ał Posłem , ale lego uczynić nic cliciałcm. 
D .  17. Mianowano mię Deputatem z Posel- 
skicy izby  do traktowania z W oyskiem , któ­
re leżało pod Kobryniem. D . 2. A pr.  Przy ja-  
cliał Jm c P . Podkanclerzy Litt .  X iądz Biskup 
Chełmiński P .  W o l c ń s k i ,  j a y P.  Z i e l ­
s k  i ,  P.  P o d  u b i s  t a ,  v J P .  B o g i  ń s  ki  do 
A ndronowa mila odK obrynia . D . 3 .P rzysła-
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lo woysko do nas czterech D epu ta tów  pro­
sząc żebyśmy do Kokrynia nic zjeżdżali koc 
A n n o , że z nami traktować nie k ę d ą , ażby 
się wszyscy D eputaci z jachali ,  ale Jm c  P a ­
nowie Senatorowie na lo pozwolić nie chcieli. 
D .8 .  P isa ł  K ról Jm c  do mnie, abym d o W a r -  
szaw y pow racał,  com uczynił, ale przed w y­
jazdem  moim uformow ano bardzo złe na mnie 
consilium osobliwie był Porucznik  Dragoński 
Jm c  P .  P isarza  P o l u b i ć  l i s k i  e g o ,  który 
woyskb zbu n to w ał ,  aby na gospodę moję na­
jech a l i ,  co B óg  sp ra w ił ,  że biegając na ko­
niu szyję  z ła m a ł , zleciawszy z niego. D .2 6 .  
wróciłem się do W a rsz a w y ,  gdzie y drudzy 
Jm c  P P .  Komisarze nic nic sp raw iw szy  nad 
przewozem  mnie dogonili. D .  29. Senatu 
Consilium takie stanęło, y od Króla Jm ci dc- 
klaracya nakonfiskacyąD óbr wszystkich K on­
trahentów  w  tym  woysku będących, jako  Xcia 
Hetmana Brata mego w  W o y sk u  uczyniona 
n iepraw na, subsistere  nie m o że .— D . l .M a j i  
p rzy  sainey Seymu konkluzyi przyszła wieść 
że Konfederacya na W a rs z a w ę  n as tępu je ,  
wielka zatym była t rw o g a ,  K ról Jm c  kazał
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abym G w ardyą Jego  w ziął w  sw oję dyrekcyą 
y zamek dobrze o p a trz y ł; ale barzo mu po- 
tym  ganiła to  Kiailowa Jm c y P . M arszałek 
O p a l i ń s k i ,  źe custodiam  corporissu i mnie 
kom ędow ał.— D . 13 pow róciłem  z łaski Bo- 
źey zdrów  do K ró lew ca .—  D . 20. M iasto 
K rólew ieckie przysłało do mnie prosząc aby 
w ięcey aw izyi nie p ła c ili .—  D . 9. Ju lii do 
W arszaw y  posyła M iasto R ada do K ró la , y 
spisek m iędzy sobą uczyniw szy , poprzysięgło , 
że ieden drugiego odstępow ać nic m ia ł, te ­
goż dnia w okow ałem  B urm istrzów , y w ym a­
w iałem  im to , czego się w szytkiego zap arli.— 
D . 15. P rz y s ła li znow u M ieszczanie do mnie 
dając z n ać , źe koniecznie Rada clicą słać do 
K róla Jm ci, y jeżeli im tego nic pozw olę, żc 
A rm a ta  rnanu clicą go do W arszaw y  kon­
w o jo w ać , odpow iedziałem , źe ich w  P o lu  
czekać będę, iż się z niem i potkam  jak  z nie-r 
przy jacio ły , broniąc im P assu . T egoż  dnia 
M ieszczanie poczęli w yciągać z C horągw iam i 
na H aż y na w ały . A  iam też naybliższc 
C horągw ie R ay tarsk ic , koło M iasta rozłożył, 
żc żaden bez mego P aszportu  w yjacliać z Mia- 

Poczet nowy II. N. g. 8
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sta, ani wjechać nic mógł. D .  27. Chcieli 
Radę z Miasta wykraść, ale im to nic udało 
się , i dla tego D. 28. był wielki bunt w Mie­
ście. —- D , 17 Augusti Mieszczanie z wału do 
Raytarow moich ognia dawać poczęli, posta­
nowiłem tedy wziąć rotę , y wprowadziłem  
kilkaset Muszkietów kryjomo do Zamku. D.  
20. 8bris przyjacbał Knrfirszt Jmc do Piła­
w y , tamcm mu prezentował ośinsel Raytaryi, 
dziewięćset Dragonii, z którey był barzo 
kontent. D . 25. wjeżdża! Knrfirszt Jmć do 
Królewca. M agnificeiitissime wprowadzało  
go trzy tysiące człeka pod Chorągwiami, 
wieczerzę u mnie jadł y był wesoł. D . 27. 
Posłał Knrfirszt Jmć do Rady L is t ,  żeby 
przyszedł na Zamek, ale niccliciał, y jeszcze  
tego co z lislem przyszedł by 1 Weluhhor- 
szte znieważył. D . 29. Dał mi Kurlirszt 
Jmć  ordynans, abym (juocunque modo wziął  
jego, tedy nagolowawszy się do lego jak po­
trzeba, wyprowadziwszy przed dniem na 
przedmieście dwa tysiące piechoty, 800 Ray- 
tary i , y 600 Dragonii, D . 30. o dzicwiątcy 
przed południem wzięto Raua w Domu włą-
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snym, y w łożyw szy go w Skarbnik do Zam- 
l;u zaprowadzono T egoż dnia po obiedzie 
iezdzil K urbrszt Jnic po mieście ukazując się 
Mieszczanom. D . 1. 9bris Posłało Miasto 
Królewieckie D eputatów  do Kurfirszta .Tnici 
gratulujcie Kurlirsztowi Jm ci Securita tem , y 
przyzna wając Suprem um  Dominium  , p rzy ­
szła mi też wtenczas wiadomość o zabraniu 
Jm ć P .  G o s i e w s k i e g o ,  y zabiciu Jego od 
Konfederatów.

Itoku  1663. D . 21. Jun ii  Knrfirszt Jm ć  od­
bierał Homatjium su p re m i   od P os łow
Króla J m c i ,  którzy by l i ,  Jm ć  Xiijdz Biskup 
W arm iń sk i ,  y  Jm ć  P .  Podkanclerzy  Koron- 
ny  L e s z c z y ń s k i ,  u stołu Kurfirsztow-skic- 
go na wielkicy Sali Królcwskicy, gdzie tylko 
osob sześć siedziało, między dwiema Posłami 
Krółcwskiemi siedział Kurfirszt J m ć ,  Pose ł  
H iszpański, J a ,  y Pose ł  A źn ey  sainey Graf- 
fo w n y .— D . 20. Częstowałem Posłow -K ró­
la Jm ci u siebie. D . 22. Jeb . P P .  Posłowie 
Króla Jm ci odjechali. D . 29. w yjacbał K u r­
firszt Jm c  w  Marcu, którego odprowadziłem 
aż do W is ły  y powróciłem do Królewca.

S*

r
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Roku 1664. D . 11. Junii przyjachał do mnie 
do K rólew ca, Xźe y z X żną Jeymcią Klec- 
kie, y zostawał ad . 2 6 .— D . 23. M artiiwy- 
jachałem  z Królewca, y stanąłem w  W arsza­
w ie 13. A pr. pryw atną miałem audyencyą u 
Królowey Jm ci. D . 21. wyjacliałem z W a r­
szaw y, obiecano mi po śmierci W  i 1 k o w- 
s k i e g o  Bar pow rócić, ale potćm oddano 
komu inszemu cum summa injuria mea. D . 
20. Maj w  Kamieńcu Mazowieckim przeda- 
łem Maj ętność moj ę StarąW  ieś Jm ci Panu Po d- 
skarbiemu Koronnemu K r a s i ń s k i e m u .  D . 
29. W róciłem  się do Kx*ólewca. D . 29. Ja- 
nuar. na nogę zapadłem, potym wyjechałem 
do Grubina widzieć się z X ięźną Panną Sy­
now ą swoją. D . 9. Ju lii powróciłem do Kró­
lewca. D .1 0 . 7bris wybrałem się z Królew­
ca na Ruś , a D . 30. stanąłem w Słucku. — 
D . 9. 8bris chowałem starego sługę domu 
mego Pana Olbrychta Depkowskiego Stolni­
ka Nowogrodzkiego y zachorzałem na kamień. 
D . 15. byłem w Mińsku na Seymiku. D .2 7 . 
obrano mię Posłem na Seym wespół z W iażc- 
wiczem Chorążym Mińskim. D . 19. powró-
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ciłem do Słucka. D . 20. 9bris wyjacbałem 
zSłucka, ad . 11. Xbris wjeżdżałem do W ar­
szawy. D . 17. cbciano mi znowu diffłctd- 
tatem  czynić w  zasiedzeniu Izby Poselskiey.

Roku 1665. D . 2. Januar. sądzono Jinci 
Pana L u b o m i r s k i e g o  Marszałka W . Ko­
ronnego, y Publicowano Decretum. D . 3. 
przysięgali corrupti świadkowie przeciwko 
niemu. D . 5. ścinano P . K o z ł o w s k i e g o ,  
N i e w i a r o w s k i e g o ,  ozabic ieP . G ą s i e w -  
s k i e g o .  D . 17. ejusdem  ofiarował mi Król 
Jinć na audyencyi Starostwo K am ienieckie, 
po Pośle osądzonym Panu L u b o m i r s k i m ,  
alem go brać niecbciał. D . 28. powróciłem 
do Królewca. D . 17. Maj. otrzymałem od 
Papieża Konsens na ożenienie moje z Xżną 
Synowicą moją. D . 2. Ju lii umarła mi sio­
stra Xżna Jeymć Pani Podkanclerzyna Ko- 
ronna L e s  z c z y ń s k a ,  po klórey obiecano 
mi było Starostwo Międzyrzeckie, ale mimo 
mię dano Pocblebniczkowi D w orskiem u, a 
mnie do wyrozum ienia, źe więcey nic spo­
dziewać się nie mam. D . 1. Augusti dano 
mi znać z W ilna o śmierci życzliwego sługi

V 8 * ’
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D om u mego P . M arszałka W iłkom ierskiego, 
K ochanka X cia K rzyszto fa , y Janusza  R a ­
d z i w i ł ł ó w ,  o com się niezm iernie fraso­
w a ł .— D . 30. 7bris P rzy jachał X że Jm ć P . 
W ile ń sk i, y Jm e P . K orycki do K rólew ca. 
D . 7. 8bris odjachali. D . 1. 9bris wyjaclia- 
łein z K rólew ca. D . 4. stanąłem  w  M emłu. 
D . 17. przyjechałem  doL ibaw y . D . 22. p rzy­
jechałem  z X iężn iezką Synow icą moją do Gru- 
b ina. D . 23. W yprow adziłem  ją  do L ibaw y 
w espół z Jincią P . Czesznikiem  Ł itt. W  dzień 
Ś. K atarzyny było w esele m oje. D . 28. po­
w róciłem  z żoną moją za łaską B ożą zdrow o 
do M einla. D . 14 xbris Żona mi się bardzo 
źle w T y lży  m iała. D . 19. w yjechałem  z T y l-  
ży, żonę tam zostaw iw szy. D . 30. stanąłem  
w' K rólew cu. D . 10. F eb r. zaczęła się konwo- 
kacya w P rusacb . D .9 .  M artii skończyła się. 
P ozw olili w yżcy podatk u , k tóre uczyniło 
K urfirszlow i Jm ci 60,000. T a le row . D , 18. 
M artii przyjechałem  do K iey d an , y sam tra ­
ktow ałem  spraw y moje z sługam i, którychcm  
'był na to konw okow ał. — D . 14. A prila  po­
w róciłem  do K rólew ca. D . 5. Maij pokarał

J
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mię Nay wyższy poronieniem żony mey. D . 
4. zaczął się Seym Pruski. D . 18. Junii w y­
prawiłem Xcia Jm ci Kleckiego Stanisława 
do cudzycli krajów kosztem, m oim , y odpro­
wadzałem go aż do Brandeherka. — D . 23. 
Przyjackał do mnie Poseł Powiatu W ilko- 
mierskiego prosząc odBraciey, abym do nich 
przyjechał, y dając znać że pospolitym ru­
szeniem przeciwko Moskalowi, który od Dc- 
ncburka następował ruszać się chcą. D . 5. 
Augu. nad wszelkie mniemanie skończył się 
szczęśliwie Seym P ru sk i, y pozwoliły stany 
na dwieście Kurfirsztowi akcyi, alias akcy­
z y .— D . 25. Doszła mię bardzo żałośna no­
w ina o śmierci przyrodzonego brata mojego 
Xcia Jmci Saskiego Franciszka H erm ana.— 
D . 26. Znowu mię zasmucił B óg  cliorobą 
żony mojey. D . 15. 7bris W yjechałem  z Kró­
lewca na Scymik. D . 28. W yjachałem do 
W yłkom icrza, y wszytka Szlachta w  Polu 
mię potykała.— D .29 . Stanąłem Posłem we­
spół z Jmcią Panem  Marszalkiem Lidzkim. 
D . 7. 8bris Przyjechałem umyślnie do W il­
na dla powitania się z Xciem W ojew odą W i-
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lcńsl.iin , y zniesienia się w  spólnych spra­
wach. —  Dnia 10. ejusdem  wyjachałem  
z W iln a , y pro  d. 18. ejusdem  powróciłem  
do Królewca. (1).

(i) Lubo kopją, z które jamy niniejszy artykuł prze­
drukow ali, m am y z rąk osoby dobrze z naukami 
historyczne'mi spoufalonćj 5 w sze lako!, nad nasze 
Spodziewanie, znaleźliśmy ją tak b łędną i niedosta­
teczną, iź się długo wahać wypadło, czy ją w ydru­
kow ać, czy tez zostawić w zarzucen iu?— Ustępu­
jąc wszakże i życzeniom szanownego dawcy, i po­
trzebie, w dzisieyszycli czasach (kiedy nas przeszłość 
tak zatrudniać poczęła) ogłaszania wszelkich po­
m ników historycznych, woleliśm y ją taką jaka jest 
w ydrukow ać, aniżeli, ze wszech m iar tak godny 
powszechnej wiadomości pamiętnik skazać na zatra­
cenie. — Znajdzie tu czytelnik wiele opuszczeń o- 
znaczonych k ropkam i, nic m ało nazwisk właści­
wych miejsc i osób, pomimo dawną pisownią, b łę ­
dnie oznaczonych; a nawet, niekiedy sensa obo­
jętne, którym, ex conjectura , nie śmieliśmy m edellam  
adferre .—Przyczyną tych uchybień, zapewne, musiała 
być niewiadomość rzeczy i mała umiejętność czy­
tania daw nych rękopism ów , w kopiście; przetoź, 
czego wyczytać nie m ógł, poopuszczał. —•' Mimo to 
Wfzystko a to li, rzecz najszacowniejsza, fakta histo-
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ly czn e  i ciekaw e szczegóły  życia n iepospolitego 
cz ło w iek a , pozostały  w  całości.

M iło  nam  b ę d z ie , jeżeli osoby posiadające do­

k ładn ie jsze  tej autobiografii k o p je , a lb o , co le p -  

psza , zb liżone do sam ego a u to g ra fu , zechcą z nim  

niniejsze p rzed rukow an ie  porów nać, popraw ić  m iej­
sca b łę d n e , u zu p e łn ić  o p u szczen ia , i nam  takow e 

corrigenda , d la  og łoszenia nadesłać lu b  w  piśm ie 

jakie'm  w y d ru k o w ać ; b ędzie  to  praw dziw ą d la lu ­

d z i, szukających w e wszystkie'm  dok ładności, p rzy­
s łu g ą . (i?,)
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R O Z M A I T O Ś C I .

A R A B O W I E  I K O N I E j  A R A B S K I E ,  (i)

I I I .

RO NIE A R A B SK IE .

N aród ten  nicosiadły i ciągle koczujący po ­
siada , bez wątpienia , ród  boni najdzielniej­
szych z pomiędzy tycli, jakie są dotąd znane. 
W ie le  baśni opowiadają o sposobach hodowa­
nia i otrzymywania tych k on i ,  spisywania 
w ywodów icli rodowitości, od czasów niepa­
m iętnych , oraz innych urojeń tego rodzaju. 
Ja  sądzę (mówi Pan D e s p o r  l e s )  konieczno­
ścią wyjaśnić te błędy, okazując czystą prawdę.

( i )  O b a c z  W i z e r u n k ó w ,  d r u g ie g o  n o w e g o  P o c z t u  T o ­
m ik  V I I ,  s t r .  i j 8  i nasi .
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Konic arabskie są w  powszechności p ier­
wiastkowego pochodzenia z N e d g e t ( l ) ,  dla 
tego znane są te konie pod imieniem ncdyj- 
skich , nazyw ają ich jeszcze  K adich i, i-odzaj 
powszechny. D rugi gatunek R oclilani czyli 
h ie n i a n i , są to konie daleko szlachetniejsze 
i rozdzielają się na pięć familij czyli końskich 
pokoleń , które jeszcze chodzą pod nazw i­
skiem S zeryf. S ądzą , że oni pochodzą od 
pięciu klaczy ulubionych proroka M a h o in e t a  
i źc były p rzez  tegoż pobłogosławione. T c  
pięć klaczy nazywały się u Arabów  Tana j e , 
(r ilfe , M anetjine, Ceclie, Iskla ive. W ie le  
jeszcze jes t  innych familij, których tu nie 
wzmiankuję, jako przedmiotu mniejszej wagi.
. W  końcu, wyznać powinienem, źc nie ma 
istotnych znaków dla rozróżnienia z pew no­
śc ią , azali koń je s t  N edged i albo Iiien la n , 
rozpytywałem się u moich poczciwych i do­
brych A rabów , którzy mię wszyscy upewnili, 
żc sarni nic śmieliby rodu rozróżnić i poświad­
czyć dobrze, nic znając albo nie upew niw szy  
się o pochodzeniu matki. Zachowują czy­
stość rodu swoich koni tylko przez klacze, 
których strzegą ile możności, ażeby ich nic 
upodlić. JNawet podług jilk o ra n u  wystawio­
no je s t  za grzech główny poświęcić klacz 
szlachetną źrzcbcowi niższego pochodzenia: 
jes t  to praw id ło  religii, które A rabowie za­
chowują najściślej. Kiedy przypadkiem ja-

' eSt l°  'V'elkn P ,lsl3'ni!> p o czą w szy  o d  O m on
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liimsiś stanie się inaczej, właściciel klaczy za 
nic uważa to źrzebię zbenkarcone, gdyby na­
w et to źrzebię zostało rumakiem najpiękniej­
szym i najlepszym w ś w ic c ie ,  bywa zawsze 
tanio puszczone. Kiedy klacz H ienim i od­
chowa się z ogierem N ed g ed y , źrzebię będzie 
poczytane za K ien lana . Jeśli taź klacz zej­
dzie się z ogierem G nezidek , jć j  płód będzie 
tylko G nezidek. A le  jeśli źrzebię jes t  u ro­
dzone z klaczy N ed g ęd i i z ogiera K ie n la n , 
zawsze będzie N edyed i. Ztąd pochodzi , żc 
w  tym rodzie, choć czasem przerw anym , w ie­
le zdarza się koni tak pięknych, jak  rodu cel­
nego , i dla tego A rabowie .nicznając pocho­
dzenia  maiki, nic mogą z pewnością poświad­
czyć : czy koń je s t  N edge d i albo K ien lan .

A rabow ie  nie u trzymują, tak jak  tw ierdzo­
no , re jestrów  genealogicznych swoich k o n i , 
i rów nie  nie je s t  prawdą, jak  wielu podróżni­
ków upewniało, że Arabowie do 50 osób zbie­
ra ją ,  aby byli świadkami połączenia ze źrzeb- 
cem k laczy , i rów nie  narodzenia się źrzebię- 
cia. Nieraz byliśmy świadkami przeciwnego 
postępow ania ; pospolicie wybierają na ogie­
ra najlepszego konia w sw o jem  pokoleniu, al­
bo w  sąsiedzkiem i u trzym ują ,  równie jak  
w  E uro p ie ,  ogierów przechodnich z jednego 
miejsca na drugie. T rudno  je s t  od nich o- 
trzyinać , aby choć z tych nicmiejscowych 
ogierów którego przedać chcieli; zwłaszcza 
w  porze stanowienia. Udzielają każdemu ogie­
row i trzy klacze n a d z ie ń ,  a cena od ich od- 
stanowienia wynosi biizko talara hiszpańskie-
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go- T ak ie  Off'cry p rze ch o d zą  od jednego  do 
drug iego  z w ym ien ionych  p lem ion  arabsk ich  
i często w  dość oddalone- s t ro n y .  A b u f a r ,  
którego P a n  D a m o i s o  kup i ł  od  F c d a n -  
A n a z e s  dla s ta jn i  kró lew skie j u sz e d ł  je d n e j  
nocy dziesięć mil i t r z y  k lacze  odchow ał.

A ra b o w ie  puszcza ją  do klacz ź rz eb cc  d w u ­
letnie i klacze tez  o d s tanaw ia ją  tegoż  sam ego 
w ie k u ,  w  ośmnaście m iesięcy i z rz cb ce * !  
zrzeb ice  j u ż  zaczyna ją  być  j e ż d ż o n e ,  a le za 
to tez najczęściej w e  d w a  lu b  t r z y  lata z u ­
pełn ie  j u ż  są z ru jn o w a n e .  O g ie ry ,  klacze , 
zrzeb ię ta  pasą się r a z c i n : rzadko  kiedy do- 
s t rze d z  m o ż n a ,  aby og ie ry  upędzaly  się za 
daczam i;  je d n ak  dla ubezp ieczen ia  się od te ­

g o ,  w iadom ego u ży w a  się  sposobu .
. A ra b o w ie  j e ż d ż ą  pospolicie bez m unsz tuka  
i u z d e c z k i , uzdz icn ica  do której j e s t  p rz y ­
w ią z a n y  harapn ik  z że lazem  tak j a k  kaw- 
c z a n ,  j e s t  całym ubiorem  g łow y .  N aysz la -  
ch e tn icy szy  w ie rzchow iec  na jczęśc ie j ma na 
g rzb iec ie  kaw ał płó tna w e  dw'oje z łożonego  
zam iast s io d ła ,  a pos tronk i z obu s tron  ś lu ­
zą  za s t r z e m io n a ,  rzadko  kiedy ku ją  ty lne  
nogi.  M nogie  b lizny  od o g n ia ,  k tó re  s i ę ‘ do ­
s trze g a ją  po ró żn y c h  częściach ciała w ie r z ­
chow ca arabskiego , b y w a ją  częs tokroć  w y ­
p ie k a n e ,  ho A ra b o w ie  nie zna ją  inszego le ­
ka rs tw a  do ra tu n k u  chorych sw o ich  koni jak 
ogien ,  ró w n ie  i dla ludzi; i sami i dzieci by­
w a ją  także pokryci b l iznam i kau tcryzaey i od 
g ło w y  do n ó g ,  w ielu  z ich koni n a w e t  od 
18 m iesięcy b y w a ją  oszpecone g łębokićm i bli-

Poczet nowy II .  N . q. g
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zmami nad 1 pod pęciuą z przyczyny nabrzmia- 
lości wznieconych od żelaznych dzwonków, 
jakie swoim koniom przyczepiają do pęcin 
dla ubezpieczenia ich od kradzieży, lękając 
się aby te nabrzmiałości od dzwonków nie 
obróciły się w  kostne stwardnienia, na ranie 
wypiekają rozpalonem żelazem. Cały dzień 
konie przebywają na stepie i często oddalają 
się dość daleko od obozu; jednakże za przyj­
ściem nocy każdy Arab spędza około wła­
snego namiotu swój dobytek i ich zmusza do 
leżenia nogi pętając , aby jeśliby który po­
wstał, nic mógł na trzech nogach daleko o- 
dejść.

Konie A n azes  mało podobne do tych koni 
arabskich jakie znamy w Europie, a klacze 
zdają się także być zupełnie odmienne od o- 
gicrów. Widziałem nie jednę k lacz , któ­
rych uroda przechodziła łokci 2 cali 10. O- 
giery zaś są mniejsze i innego układu. Kla­
cze wszystkie mają małe g łów ki,  chrapy spa­
dziste, wielkie oczy na wierzchu głowy, czo­
ło szerokie i kwadratowe, uszy rzadko kie­
dy piękne, bo najczęściej zw is ie ,  chrapy 
w ielkie, ostry koniec nosa; ogiery przeciwnie  
rzadko kiedy mają piękny Ich , pospolicie 
len jest dosyć c iężk i, oczy male bez wyra­
zu, uszy długie, czoło wąskie a nozdrze nie 
tylko kończastc, ale powszechnie tak wynio­
słe , żc często postrzegałem między tćmi 
końmi głowy baranic; pospolicie mają szyję 
wąską, dobre łopatki, ale przednie nogi naj­
częściej słabe i pilnie trzeba śledzić sustawów,



które pospolicie u nich są źle wyrosłe. W r e ­
szcie  A rabów m e nie obchodzą te przywary
j byleby bon biegał dobrze a p ręd k i,  by lc lw  
był dobrego rodu, zeby nic miał żadne™  złe-  
I*0 Z" ‘? * zł/ ‘l odmiany przez M a li o m e-

a wskazanej , będzie zaw sze  ten koń u w a­
żany za d oskonałego , choćby miał w  sw oim  
kształcie wszystk ie  jakie mogą być w ady  i 
przyw ary ,  dadzą mu najpiękniejszą i naj­
szlachetniejszą klacz, bez zastanowienia s ic -  
a przeciwnie ,  pogardzą najpiękniejszem stwo-  
1 żenieni, jeśliby się  w jeg o  rodowitości znaj­
dowała na,mniejsza w ątp liw ość ,  albo jeśliby  
imał na sob,e którykolwiek ze złych znaków,  
me dadzą mu najmizerniejszej klaczy.

jednak należy, źe mimo w szelk ie  
>y uderzające , te konie posiadają nad­

zw yczajne przymioty: skoro tylko jeździec  
dosiędzie, giną xv oczach wszystk ie  przyw a­
r y ,  ..lorycb dostrzedz ju ż  niepodobna y tyle  
w  sobie posiadają zacności i zgrahnośei.  W m -  
Ie kom widziałem z najpaskudniejszym h rzy -  
zem ogon juzko w y r o s ły ; skoro tylko wla-

tvłCbrzJdk- "o n,e8°i 5?t,Zie S'ę P®dz!ał tcnrzvć n Ogon tak s,ę podniósł,  że wie-
i z j c  m e mogłem aby (o był ten san, szkapa.

s t w ó d  <| ,"e A naX eS  'r idliic podobień-o d , (,rs ° | , , w  angielskich krwi czystej:
• f '1 da e U  „m .ejsze  i przyjemniejsze doJSj1* "
staną na nasz sp osob;  bo w yszle  z pustyni
, , l ° T  V,C Z."aJą. ani siod,a ani ostrogi, któ- 

yth Arabow ie nigdy nie u ż y w a ją , z prze-'

9 '
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stracliem chodzą po bruku i trudno leli do 
truchtu zm usić , ruszają  7. miejsca wielkim 
galopem , ale dają się osadzić na miejscu. 
Ł a tw o  jednak  ich pojęcie daje się na nasz 
sposób wykształcić.

Mówiliśmy j u ż ,  źe pięć g łównych rodów 
poczytane są za pochodzące w prostej linii od 
pięciu klacz faworytnych Bobyprofitty  ten ród 
(koni) oznacza się nazwiskiem Iioheyłn  albo 
K enlieylan.

P raw dziw ych  Iieylanów  łatwo dostać mo­
żna w  Bagdadzie, Muszul, Orfa i okolicach: 
te które się widzieć dają na brzegach E ufra ­
tu  i miast sąsiednich są w y ż s z e , kościstsze 
niżeli s tepowe, ale mniej się odznaczają cieu- 
kością muskułów i nóg tylnych.

Jedne  tylko K olieylany  u trzym ują świade­
ctwa swojej rodow itości, inne rody ich nie 
otrzymują.

Porody koni które do tych nie na leżą ,  są 
bardzo liczne n a s tę p a c h ,  każdy z nich nosi 
nazwisko og iera ,  od którego pochodzi, i te 
są mianowicie rassy : H em ilan i, E m bo jan , 
R ichan, B abelan, Sem cyti, F ryyy ian , N a d - 
ban, Torysan, Choncyman, Sabbalia, EEid- 
n an , A bou-A rcoub, M icliref, Sex- S ex  i ty ­
le inszych. W szystk ie  się te  konie nazyw ają  
N edyedy  od prowincyi A rabii  szczęś l iw ej , 
n iektórzy znawcy wolą tych N ed yed y  r a ­
czej, niż K obeylanoiv , bo są często piękniej­
sze i dystyngwowauszych p rzym io tów ; cho­
ciaż nie dostają świadectw swego pochodze­
nia, jednak  wschodni mieszkańcy są powsze-
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clinic bardziej za Koheylanam i. Trudno ie- 
dnak upewnić si? czy koń jest N e d g e d y , 
czy K oheylan. P ierw sze mają wypukłość 
na głow ic i nos lękowa ty , prawdziwy zaś 
Jxoheylan przeciwnie, ma nos k o listy , w iel­
bić oezy, szerokie nozdrza, szerokie czo ło , 
a w  ogołnosci łeb piękny. Byleby koń nie 
był przeznaczony na stadnika nie ma wielkiej 
trudności skłonienia Araba do sprzedania ,e- 
£0, ale jest zupełne niepodobieństwo do skło­
nienia go ażeby „ a sprzedaż klaczy zezw o­
l i ł ,  a kiedy jest zmuszony okolicznościami 
do zbycia j e j , to me inaczej ją zb yw a, jak 
społeczną umową która się robi następ,iją- 
cjm  sposobem: Naprzód umawia się eeiia • 
kupujący bierze ją do swego użytku i „tr/y-

hwn nddP,em 8Ze, dr"«!e Źrzc1^  Powinno hyc oddane przedającemu, który jeszcze za-
stizcąa sobie i  to prawo wzięcia k l a c z y ,
zrzebięta zostawując nabywcy. Często' i
w  innym w zględzie układają s i ę , właściciel
nieocenionej klaczy ćwierć jćj tylko przeda-
je  , to jest: tylko /rzebię o d z ie j ,  eo ^ ię  p0

IV.
P U Z E rO  W IE D N IE  M A H O M E T A  W Z G L Ę D E M  r o z m a i ­
t y c h  c e c h  i  z n a m i o m  k u m a k ó w  a r a b s k i c h ,  
r ó w n i e  t e z  w z g l ę d e m  p o m y ś l n o ś c i  o r a z  n i e ­
s z c z ę ś c i a ,  K T Ó R E  C E C H Y  T A K O W E  Z A P O W IA D A JĄ .

W  imie Boga najdobrotliwszcgo pokłon 
B o g u , Stwórcy ludów , modlitwa prochu do

\
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Pana przeszłości i p rzysz ło śc i : orędowniku 
nasz M ali o m c c  i c, przyczyń się za w szyst­
kimi społem naszymi przyjaciołami.

I  to je s t  książka nauki rycerskiej i pozna­
nie się na dobrych przymiotach kon i,  ich 
w ieku, ich znaków, i tego wszystkiego co jes t  
przeznaczone rycerzowi w  szczęściu lub 
nieszczęściu.

S trzeż troskliwie jak oka swojego, uw aża­
jąc  tych znaków, bo one was nauczą ze skła­
dów czoła , innycb cz ło n k ó w , z przyrody 
w ło só w , z farby szerści , białej nogi p rze­
dniej lub tylnej , z których poznać można 
wszystko to, co może się przydarzyć jeźdźco­
w i razem z przepowiednią : R an  i samej
śmierci. Księga ta nauczy razem o wadach 
i przymiotach wierzchowców szlachetnego 
ich pochodzenia rodu K okel konia twardo- 
nstego i tych w każdej rzeczy , które w  do­
mu przynoszą szczęście lub nieszczęście, tych 
jakie postąpić pow inny do sta jen M o n a r c h y , 
za których właściciel ozdobionym będzie kaf­
tanem łub futrem honorow em , a wszystko 
przepowiedziano będzie przez znaki od­
miany , skład konia i szerść.

Poczniem y od znaków pomyślnych i obie­
cujących rączość wierzchowca.

D w a  białe znaki znajdujące się za uszami, 
jakich  nagłów ek zasłonić nie m oże, ozna­
czają konia bardzo rączego , silnego, który 
szparezszym będzie na końcu niżeli z  począt­
ku jazdy  ,” a do tego znak taki długie życie 
obiecuje dla jeźdźca ,  jeśli te znaki podsuną
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się  bliżej pod nag łów ek , wszystkie te obie­
cane przymioty będą w  miarę tego mniejsze- 
n n —  jeśli te znaki znajdą się z boku uszu 
ró w no leg łe ,  to wskaże, iż trzeba będzie te­
go koma oddać dla A g i -  a lbo , że właści­
ciel będzie zmuszonym to jakoś z obowiąz­
k u ,  albo nakom cc , źe ten wierzchowiec bo­
dzie skradzionym i tak jak  był pełen o g n ia , 
obroci się w sutego i le n iw e g o — albo jeśli 
k tóry z tych znaków będzie dłuższy od d ru ­
g iego , przepowiednia obiecuje, że rn ie  tylko 
ten bon skradzionym zostan ie , ale i właści­
ciel jego  ubitym będz ie—  jeśli wierzchowiec 
mice będzie dwa jednostajne znaki na obu 
bokach p ie rs i ,  właściciel dobrze w ypełni po­
w ierzoną sobie czynność , ale jeś li  będzie 
imał jeden  taki znak łub dwa na jednym źe 
b o k u ,  pomyślność zostanie wątpliwą. Biały 
znak z obudwóch stron piersi aż za strze­
m ionam i, znaczy biegłość i pew ność ,  taki 
znak skrzydłami nazwany.

Plamy pod brzuchem dają bezpieczeństwo 
jeźdźcowi i nigdy koń taki z nim nie upa­
d n ie ;  dwie plamki na skroniach przepowia­
dają > ze jeździec będzie spotwarzony; jedna 
plamka na łopatce przepowiada jeźdźcowi 
nieszczęście.

W ierzchowce posiadający znaki na obu bo­
kach ogona są n iegodz iw e, źle pełnią całą 
swoję u s ługę , a nigdy dobrze , zw łaszcza ,  
jeśli  mc posiadają żadnych innych znaków ; 
te konie ,  które mają trzy  łub cztery plamki 
na  czole w  jednej dyrekcyi, obiecują, że jeź-
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dziec  ran io n y m  w  tw a rz  b ę d z ie , a lbo  je ś li  
te  p lam bi c z y li znab i są p rz e d z ie lo n e  szer- 
ścią n a s trz ę p io n ą , w ted y  o tw a rty  j e s t  g ro b o ­
w iec  dla je ź d ź c a .

U  tych  bon i co ty lb o  je d e n  znal; m a ją  n a  
c z o le ,  b tó ry  się  w zn o s i ja b  palm a czy  p io- 
r o ,  ten  znab  o b iecu je  w ie lb i m a ją te k , n a z y ­
w a ją  go d ro g ą  do fo rtu n y . A le  ten  b o n , co 
m a znab  ta b i n a  w y ż sz e j części p rze d n ie j no- 
p i ,  o b iecu je  je sz c z e  w ięb sze  szczęśc ie  , bo  
ten  znab  je s t  n azw an y m  rę b ą  b o zb ą  , a je ś li 
ta b i znab  z n a jd u je  się  na obu p rze d n ich  n o ­
gach  , n a  tah im  b o n iu  je ź d z ie c  śm iało  n a c ie ­
ra  n a  d w u d z ie s tu  b onnycli ry c e rz y ,  on  ich  
z w y c ię ż y , i z b itw y  p o w ró c i bez r a n y  •, ale 
je ś li b ia ła  p lam a z n a jd u je  się  n a  p rz e d n ie j pę- 
c in ie , b iada  tem u  , b tó ry  się  p o tb ać  z ty m  
jeźd zce in  o ś m ie li! „ .
’ W ie rz c h o w ie c  , b tó ry  m ice b ęd z ie  d w ie  
p lam y  na ram ien iu  , w łaśc ic ie l o d h ry je  sbarb  
dla p an u jąc eg o . W ie rz c h o w ie c  u p a r ty  m a p o ­
spo lic ie  m ałe  oczy  z śc iśn ionem i n o z d rz a m i,  
dla b tó rycli p lu cc  ro z tw ie ra ć  się  n ic  m ogą. K o­
n ic  sz lach etn eg o  ro d u  m a ją  p o czą tcb  ogona 
c ie ń h i,  a  c h rz ąs tb i p ac ie rz o w e  m ocne.

„ O puszczają  się w  tym  spisie prognostyki 
„ ivyp ly iva jqce  z u rody  i ruc/iaw ości kom a  
. . j a k o  uivagi mało godne im a ło  zro zu m ia n e .ii

K oń  g n ia d y , b tó ry  żadnej odm iany  n ie  m a 
n a  f ro n c ie , an i cza rn eg o  w ło sb a  n a  g rz b ie ­
c i e ,  o b iecu je  szb o d ę  w ła śc ic ie lo w i, b ęd z ie
sb rad z io n y  lu b  u b ity . ,

A n i n a  m om ent n ie  trzy m aj b o n ia , b to ry
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będzie miał pstre n o g i, niceli cię Bóg' strzeże 
do niego p rzy stąp ić ; ten nieodm iennie szko­
dliwym  będzie dla swego pana.

Kon z odm ianam i na chrapach obiecuje lek­
kie tylko rany  jeźdźcow i.

W ierzchow iec biało-nogi z czarnćm i p la ­
m am i, obiecuje także ra n y , jeśli ty ln e , dla 
jeźd źca , jeśli p rz e d n ie , d iak o n ia .

B óg S tw o r z y c ie l w szystk iego  !

Chceszli przedsięw ziąć odległą p o d ró ż , 
z bozką pomocą siadaj na kasztana z obiema 
przednicm i białeini nogam i i lew ą ty ln ą ; ja- 
kiejbykolw ick byl m aśc i, byleby m iał te od­
m iany , będzie dobry.

P iękny  ogon oznacza w ytrw ałość w  biegu , 
śm iało siadaj na dereszow atego , a szczegól­
nie , jeś li g rzyw ę, ogon i nogi ma czarne.

K o ń , co skład i ogon ma g ru b e , nic nie 
w art do b iegu, lecz taki je s t dobry do pocią­
gu , jak ie jby  n ie  był on maści.

Nie siadaj na w ierzchow ca z gw iazdą na 
czo le , któryby nie m iał nic białego na no­
gach , on ci z rządzi n ieszczęście.

Koń siw o-jablkow ity  z okrągłą plamą na 
chrap ie , ob iecu je , źe pan jego  otrzym a futro 
honorow e.

K o n ie , co podnoszą wysoko sw oje białe 
nogi, są n iebezpieczne, a jeś li białość nogi 
w yżej się podnosi z p raw ej strony , niżej z le ­
w e j, uciekaj od tego kon ia , bo on nosi ozna­
kę sw ojej nikczem ności.

Nie siadaj nigdy na konia tych trzech  ma-
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śc i :  albo m y s z a t e j ,  albo maści ł a s ic y ,  albo 
maści m ałpie j.

R os ła  blacz j e s t  skarbem . G w iazda  na czo­
le posuw ająca  się ku  lcw ć j  s tron ic ,  obiecuje 
dobre  skutki w interessacli .

W s z e lk ie j  maści konie ,  coby m iały  w sz y s t ­
kie nog i b ia łe ,  są pożyteczne .  Siadaj śmiało 
na  konia karego z b ia łem i p rzedn ićm i nogam i 
po  kolana i z gw iazdą  n a  c z o le ;  bo 011 cię 
obron i od cz a ró w ,  o tw o rz y  ci w szys tk ie  w r o ­
t a ,  dostanie uczczen ie  od p a n ó w ,  będziesz  
m ia ł  p ien iędzy  dosta tek , i żaden  ło tr  do tw e ­
go domu nie w e jdz ie .
'  Je ś l ib y  koń gn iady  miał g r z y w ę  i ogon j e ­
dnosta jn ie  c i e m n e ,  nie siadaj na n ie g o ,  011 
w y p ę d z i  z dom u tw e g o  niebieskie b łogosła­
w ie ń s tw o  , a je ś l i  to w szys tko  będzie  czarne ,  
cboćby  i n o g i ,  a troclię b ia łego n a  c z o le ,  
śmiało siadać m ożesz ;  k iedy j e s t  p rz e rw a n a  i 
n ic  n a  sam ym  ś r o d k u ,  s t rzeż  s i ę ;  k la c z e ,  
k tóre  m ają  ru se  w ło sy  n ad  pęc iną ,  są p łodne ,  
a o g ie r ,  co m a szerść  d e rc szow atą ,  w y b o rn y  
s tadnik .

W s z y s tk ie  konie  m ające  w łos  g rz y w y  1 o- 
gona  je d n e g o  koloru , m a ją  pospolicie  d łuższe  
od zw y c za jn y ch  g rz y w  i o g o n ó w , i ko lo ru  
c iem nie jszego  od innycli cz ę ś c i ,  o z n a c z a ją ,  
żc w łaścic ie l utonie na  m o r z u ,  albo z-agrzę- 
źnie na t rzę sąw icy .

K ażdy  k o ń ,  k tó ry  ma tw a rd e  k o p y ta ,  n ie  
ty lko  je s t  zdolny do b ie g u ,  ale też je s t  b a r ­
dzo c ie rp liw ym .

G dy sw o ją  d łon ią  m ożesz  za jąć  cz te ry  że-
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bra  od na jk ró tszego  poczynając  , m ożesz 
z  pew nośc ią  sądz ić ,  źe koń j e s t  rodu  B a rk u .

J e ś l i  ty lko d łon ią  za jm iesz  t r z y  że b ra ,  b ę ­
dz ie  rodu  K o le n lie y l,  a. w  końcu  je ś l i  tw o ja  
ręka  pokry je  d w a  żebra ,  to  będzie rodu  Im a ­
n a -A lb -A b ita n ii , a B ó g  n iech  b ęd z ie  iniło- 
-sierny.

K o ń ,  k tó ry  na udzie  ma znak ja k  g rzeb ień  
koguci,  j e s t  z r o d u / ' e r s ,  im mocniej będziesz  
g o  p o p ę d z a ł ,  szparcze j  pobieży .

K o n ic ,  k tóre  m ają  n o g ę  k ró tką ,  szy ję  k ró ­
tką  , golenie d ług ie  , złe są d o b i e g u ,  n ie lu­
bią s t rzem ien ia  , k tóre s łużą  w  m ie jscu  o- 
s trog i.

_ Kon , k tóry  ma na czole gw iazdę  m ieszaną 
b ia łą ,  i c z e r w o n ą ,  p rz e p o w ia d a ,  źe g łow a  
je ź d ź c a  n ie za w o d n ie  upadn ie  pod że la z e m ,  
choćby ten koń zaw sze  sta ł w  sta jn i.

ISie lękaj się  konia jak iego  n ie  bądź  Z c z a r ­
ny m pasem od ogona p rzez  grzb ie t .

K o n ,  k tóry ma znak biały na k rzyżu  i na 
udzie, zrobi sw em u  je ź d ź c o w i  sukccssa  u ko­
biet.

K asz tany  z w ielu b ia łem iodm ianam i gn iadc ,  
z w ie lu  ezarnościam i u nóg ,  z biakościaini k o ­
ło uszu , są p rze zn ac zo n e  do s ta jeń  S o b a ń ­
skich.

K o n ,  który będzie miał białość na wargaeli  
a razem  i pysk  n iew ie lk i ,  p rędze j  pobieży 
n iż  w ia tr .

K on ie  u k tórych  się zna jdz ie  w łos  k ręty  
w  pęc inie  są n iebezpieczne dla są s ia d ó w ,k tó ­
r y m  właścic iel konia nic da n ig d y  pokoju .
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K o n ie ,  które mają znak czarny na podnie­
b ien iu  naniosą w  końcu nieszczęścia, są zło­
ś l iw e ,  kąsające, bijące i właścicielowi nie­
bezpieczne.

T e  co rźą  kiedy są głodne, prędko zdechną, 
ale właściciel długo żyć będzie.

Konic co prędko się kladną i również zry­
w ają  do w staw ania ,  są żarłoczne, ale w ła­
ściciel bezpieczno na nieb siedzi.

T c  co od początku życia do końca mają po­
ciąg włosa wichrowatego, przepowiadają w ła­
ścicielowi więzienie , ale straże tych więzień 
będą iin życzliwe.

Koń z szeroką łopatką łatwo upada , ten 
co na bok nosi ogon , przyniesie nieszczęście 
żonie właściciela , umrze albo będzie porzu- 
cona.

Koń maści soczewicy przyniesie właścicie­
low i w zgardę powszechną i sam będzie w zgar­
dzony od wszystkich.

Klacze w  stajni wiązane, które rozgryzają 
uzdz ien icę ,  są zawsze n iespokojne , a przy 
nich i właściciel nie ma pokoju.

Koń mający białe zęby jak  mleko i pysk 
takiż, i dwie plamki na języku, obiecuje sw e­
mu panu , że zostanie gubernatorem.

Koń, który ma obrączkę przy pysku, obie­
cuje swemu panu książęce honory.

Kara klacz bez żadnej odm iany , przynie­
sie nieszczęście swemu jeźdźców i i sobie sa­
mej.

Koń stalowo-siwy z białemi plamami na 
krzyżu będzie szkodliwy sąsiadom. Pan  je-
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go zawsze nieszczęśliwy w poży c iu , dozna 
wicie przeciwności domowych.

Każdy koń, jakiejby n ie b y t  on maści z czar- 
nemi plamkami pod p ęc iną ,  jeś li  te plamki 
M ą  parzyste, żadnej szkody nie przyniesie; 
jeśli  nie parzyste, zawsze będzie z niego zła 
bes ty ja , jeśli  inszych nieprzyzwoitośći dla 
właściciela nie stanic się przyczyną.

Nie siadaj nigdy na kasztanowatego fryzo­
w an eg o ,  te konie gubią właścicieli , ale j e ­
śliby miały trzy  białe plamki pod piersiami a 
jed n ę  nad łopatkami p rzy  poczęciu szvi, z ta-  
kieini niebezpieczeństwo dalekie i można j e ­
chać na spotkanie nieprzyjaciela.

Koń , którego strzałka zatrzyma się na no­
sie , w ierzga nadzwyczaj i jeździec spadnie, 
choćby był najlepszy.

Nie siadaj nigdy na klacz płowę z wielkim 
łbem i wielkiemi uszami i nie trzymaj jćj ani 
chwili w  stajni.

Ale Bóg wszystko uczynił!

[P rzek ła d  z arabskiego przez  J .  B. Baudm 
drogmana Milady S t a n h o p e . )

y.

PR ZESĄ D Y  ARABÓ W  W ZG LĘ D EM  K O N I, NABYW ANIE 
IC H  EU R O PEJCZY K O M  U Ł A T W IA JĄ C E .

Z tego wszystkiego co się wyżej pow ie­
dzia ło , jaw n ie  się okazuje , o ile w yznaw cy 
Islamizmu ulegli są przesądowi, wszystkie te

P oczet nowy II .  N. 9.
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p ro g n o s ty c z n e  znal;i na jm ocn ie jszą  zna jdu ją  
w ia r ę  u M aliom etauów . J e s t  to  okoliczność 
ba rdzo  w a ż n a  dla każdego E u ro p e jc z y k a ,  k tó­
r y b y  żądał nabyc ia  w sch o d n ich  k o n i , w ie ­
dzieć p rzy n a jm n ie j  znak i ob iecujące n icpo- 
m yślności,” k tóre  u ła tw ić  m u m ogą dobre  ku ­
p n o  ; z d rug ie j  s t rony  M ahom etan ie  bardzo  
się  s t r z e g ą ,  aby  E u ro p e jc z y k o w ie  n ie  o b e ­
zna li  się z tem i p rze p o w ied n ia m i .  L u d  ten  
j e s t  c i e m n y , w  n a jw y ż sz y m  sposobie  z a b o ­
b o n n y ,  m a ją  je sz c z e  ja k ie ś  u p rze d zen ie  w z g lę ­
dem  złych  oczu  lub za zd ro sn y c h ,  na jus iln ie j  
konie  sw o je  u k ry w a ją  p rze d  w zro k ie n i  o b ­
cych z b o ja ż n i ,  aby  ci złem  okiem  s p o j r z a ­
w s z y ,  nic nabaw il i  n ie szc zę śc ia ,  tys iąc  r a z y  
w ięk sze g o  , n iż  m o ro w a  za raza  , lęka jąc  się 
je d n e g o  r z u tu  o k a ,  nie ty lko  o sw o je  k o n ie ,  
ale boją się  rażen i o siebie sam ych i o sw o je  
dzieci.  T y s ią c  sp o so b ó w  u ż y w a ją  dla osło­
nien ia  się  od  szkod liw ości  do złego w z r o k u  
p rz y w ią z a n e j .  P ospo lic ie  ż rzeb ię tóm  z a w ie ­
sz a ją  n a  szy i  sz n u rk i  z szerśc i  w ie lb łąd z ie j  
sp lec ione ,  do k tó rych  p rzy c zep ia ją  psie kości, 
kon ch y  i maleńki kainuszck n ieb iesk i ,  k on iom  
dorosłym  p rzy c zep ia ją  ta l izm any  do ogona  
lub  m ię d zy  g r z y w ę :  każdy  s ługa  co o n ich  
m a s t a r a n i e , p o w in ie n  być ta l iz m an e m  opa­
t r z o n y  ; k iedy obcy cz łow iek  czy c u d z o z ie ­
m iec ,  p ros i  A ra b a  o p o zw olen ie  w id z e n ia  j e ­
go k o n i ,  je ś l i  na  to zezw o li  i p o k a ż e ,  to A -  
rab  u p a tru je ,  na k tórego  z n ich  rz u c i ł  cieka- 
w ć m  okiem i n ie  p o zw o li  do n iego  bliz.ko 
p r z y s tą p ić ,  aż p a t rz ąc y  n ie  w y m ó w i  wielk iej
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in w o k a c j i : Maclia-Alla! upatrując w tych 
słowach silę odwrócenia skutków złycli oczu, 
a przynajmniej uczynić w pływ  wzroku mniej 
szkodliw ym , gdyby jednak coś niepomyślne­
go przypadło koniow i,  co ja  przypisałbym 
hardziej skutkom nieprzewidzianej choroby 
lub słabości konia, nic opuści A rab przypisać 
zdarzeniu złego sp o jrzen ia , nie l e c z y , ale 
posyła wraz po czarow nika , a!>y siłą słów 
kabalistycznych, i ja jk iem , które z misterną 
ccremoniją na czole konia rozb ija ,  uwolnił 
go od złośliwego w pływ u 5 jeśli mimo tego e- 
xorcyzmu końby żyć p rzes ta ł ,  w tedy  czaro­
w nik  mówi z powagą : , ,B óg  tak clicial{{ albo 
, , tak  było napisano .“

Bardzo żądałem widzieć ten ceremoniał 
czarownika, (mówi pan D e s p  o r  t c s), w kró t­
ce zdarzyło się, źe mój w łasny koń dał mi do 
tego sposobność, T alm or  nazyw ał s ię ;  ten 
koń razem dostał mocnej gorączki z kaszlem 
konw u lsy jn y m , i wszystkie symptomata za ­
palenia płuc. S eys B a szy  strasznie przerażo­
ny  przyniósł mi tę smutną wiadomość, w stra- 
sznćm był zawzięciu przeciwko A  l u b - A  g a ,  
który godziną pierwej chodził ze mną do 
stayni i nadto mocno w patryw ał się w konia 
wzrokiem zazdrości. Nie p ierw szy raz , rze­
cze , ten człowiek rzucił złośliwćm okiem, bo 
jedno  własne moje dziecko w  tym  momencie 
je s t  w niebezpieczeństwie życia , porażone 
takim złym w p ły w em ; ale jes t  na to lekar­
s two, mówi S e y s  R a s z y ,  idę zaraz do Sze­
ry fa ; ponieważ nie przeciwiłem się tćj jego

10*
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clięci,  owszem obiecywałem sobie ciekaw*} 
z tego zdarzenia zabawkę; prędko pobiegł po 
cza row nika ,  wkrótce z nim p o w ró c i ł , który 
zaraz w ziął się do ro b o ty .—  P rz e z  kilka mi­
n u t  nad czołem cliorego konia trzym ał ja jko , 
kon zaś był okryty napisami magicznemi, r ę ­
ka, która robiła tę  operacyą, była ozdobiona 
k o łk iem , na którem kółku był ośmio-kątny 
medal napełniony kabalistycznemi napisam i; 
w  końcu czarownik rozbił ja jko na czole ko­
nia , wymawiając jakieś słowa cudowne. P o  
skończeniu czego ośw iadczył, że czary w y ­
pędzone. W  samej istocie koń zaraz się po­
czuł lepiej ; p r a w d a ,  źe jem u  uprzednio da­
waliśmy ra tunek  i p rzyzw oite  lekarstwa za­
stosowane do choroby. Koniec końcem, czy 
je d n o ,  czy drugie pom ogło , a koń ozdro- 
w iał.

(A. Hr. C h .)

N IE K T Ó R E  PISM A  A N D R ZEJA  W O ŁA N A . ( 1 )

Oratio ad Senatum Regni Poloniac Magni- 
que Ducatus Lilhuaniac qua boni principis in

( l)  O pisane tu  książki A ndrzeja W o l a n a ,  m ia ły  
się um ieścić  p rzy  jego b io g rafii, k tó rą , p rzed  la ty  
k ilk u , p rzy rzek ł nam  Pan M. B. — W  rę k u  tego li­
te ra ta  znajdu ją  się dosyć w ażne i ciekaw e m alerya- 
ł y  s'ciągające się n ie tylko do czynnego i pełnego
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Republica constituendi modus ostenditur. 4° 
pp. n 1. 1 4 .— Na końcu znajdują  się lite­
r y :  A(ndreas V (o la n u s ) .— Mowa ta napisa­
na w czasie bezkrólewia po śmierci Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a .  Nic idzie tu m ó w c y ,  ażeby 
w ybór  słuchaczów kuktóremukolwiek z ubie­
gających się sk łon ił;  lecz wystawia w zór do­
brego króla. Je s t  to bardzo d o b rze ,  a na­
w e t  w ym ow nie  napisana D eklam acya, d ru ­
kow ana zapewne około 1572 r.

— D c P rincipe  et propriis ejus virtntibus — 
authorc A ndrea Y o l a n o . —  D autisci.— Ex> 
cudcbat Martinus R h o d u s .  A nno m  u c . y i i i  

4° pp. n .1 .7 2 .  — Na odw rocie , na pochwa­
lę autora Epigramma i anagramma p is a ł : J o ­
annes R y b i ń s k i  E .  Pol. Poet. Reg. Laur. — 
Hcroi G o r a i s c i o  a L ibe ll is .— Następuje 
dedykacja  do Piotra G o r  a j  s k i e g  o . — Jes t  
to niejako rozszerzenie poprzedzająceg-o p i­
sm a ,  z tą różn icą ,  że tu nic tylko panujące­
g o ,  ale każdego znakomitego męża uważa. 
Pełne  rozsądku , w ytrawionej nauki i p rz y ­
jemnej żywości.

wpływów życia W o l a n a ,  lecz nawet do historyi 
jego czasów. Szkoda byłaby niepowetowana, żeby 
te szacowne ze wszech miar pamiątki marnie zagi­
nąć miały. Dla tego przypominamy się szanowne­
mu P. M. B. o dotrzymanie literackiego słowa , 
względem biografii Andrzeja W o l a n a ,  którą, nie 
koniecznie w PVizerunkach , lecz choćby tez i 
w innem jakiemukolwiek piśmie wydrukować raczył, 
zawszeby to była niemała dla ciekawych dziejów 
nauk, i rzeczy krajowych przysługa, (ił.)

«r
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— Paraenesis Andreae V o l a n i  ad onines 
i n  Regno Poloniae, M. D. L. Samosatenia- 
nae vcl Ebioniticae doctrinae professores: 
Ejusdemque 5 ad novam Ebionitarum Parae- 
nesin objccta, Responsio. Nunc priinum in 
liieem edita : cum Indice. Spirae, apudBer- 
nardum A l b i n u m .  A. m .d .l . x x x i i  i n 8 ° min. 
str. 11. 1. x 203. reggestr. 9. Na samym koń­
cu : Spirae Neinetnm Civitale Imperiafi libera, 
apud Bernardum A 1 b i n u m c i i i o l x x x i i (1582). 
Dedykacya do Jana O s t r o r o g a  Podczasze­
go Koronnego podpisana z Biuciszek 1581 r .— 
Od 1 — 37 str. jest Paraenesis od 3 7 — 203 
są odpowiedzi na zarzuty W  o l a n o w i  uczy­
nione; zarzuty takowe zawierają się w  na­
stępnej książce:

— De Jesu Christi Filii Dei natura sive Es­
sentia nec non de peccatururn per ipsum ex- 
piatione, disputatio adversus Andream V  ol a-  
11 u m in qua et prior ad Paraenesin eiusdem 
Vo l a n i ,  et ad ea quae ipse huic obiecit, 
plenior altera responsio babetiir. Secundum 
edita .— Racoviae. Typis Scbastiani S t e r -  
n a c i i  1627. in 8 ° min. str. y i . 272. Dcdy- 
kacya do, Jana K i s z k i  z C i e c h a n o w c a  
Starosty Zmudzkiego, podpisana 14 Czerwca 
1588 r. literami (F. (austinus) S. (ocinus).— 
Odpowiedź na Paraenesim  od 1— 54 s t r .— 
Odpowiedź druga 11a zarzuty W o l a n a  no­
we od 54 — 272 .— Obadwa te pisma nie 
tykają osobistości, różne w tern wcale od po­
lemiki jezuickiej. W o l a n  tu nieco ucier­
piał,  ponieważ sam pierwszy zaczął.
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— Epistolae aliquod ad refellcndum doctri- 
nae Samosatenianae errorem ad astruendam 
Ortkodoxam de Divina T rinitatc Sententiam, 
lioc tempore lectu non inutilis.-— Ab Andrea 
V o  1 an  o scriptae.— Vilnae. In Officina Coc- 
tus Evangelici Yilnensis. Anno 1592. Im- 
pensis Gcncrosi et Mag'. Dni. Joannis S clre- 
in e t i .  4° pp. u. I. 92.— Na odwrocie wiersz 
na pochwałę autora, przez bezimicnneg'0 . — 
Dalej dedykacyu do Jana S z ę m e t a ,  syna 
Melchiora, niegdyś kasztelana Źmudzkiego , 
datowana 26 Stycznia z Biuciszek. Jest to 
dalszy ciąg rozpoczętej z Arianami wojny i 
ciągle w niniejszem dziele, do powyżej opi­
sanego powraca. — Listy te do następnych 

, osób są pisane : l)  Georgio S c h o m a n o E c -  
clesiae ChmielnicensisMinistro. 1589 Oct. 15. 
ex Musaeo meo Biutiscano, pełny jadn  ku 
S o c y n ’o w i. 2) Ad Joanncin L i c i n i u m  
(który w Iw ju  mieszkał) r. 1590 1 Fehruar. 
ztam tądze.— W o l a n  był w przyjaźni z Li -  
c y n i u s z c m ,  lubo w zdaniu r ó ż n y : dodaje 
za raz , na czele tego lis tu : epistoła modeste 
et sedato animo scripta. 3) Ad epistolam 
Joannis L i c i n i responsio. (W spomina tuW o- 
l a n  Laurentium  C r i s c o v i u m ,  veterem a- 
micum et condiscipuluin : idem  L i  ci  n i  so- 
ce re ra t.)  datowany: in praedioło meo d o la ­
no die 27 Aprilis A. 1591.— W spomina, iż 
D u d y c z  był wielkim jego przyjacielem , 
że M o d r z e w s k i e g o  zdanie mało co sobie 
waży. Mówi o jakimsiś liście D u d y c z  a do 
Janą L a s i c k i e g o . — Jak w wielu innych
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swoich dziełach, tal: podobnież i w fćm , W  o- 
l a n  wiele ta len tu , crudycyi i żywości stylu 
okazał.

— Meditatio in Epistolam D. Pauli Apostoli 
ad E phesios, in qua universue ferae religio- 
nis Ghristianae compendium disccnduin pro- 
ponitur. Autliore Andrea V  o 1 a u o. Yilnae. 
impensis Gen. ac Nobiliss. D ni Joannis 
S z  w e y k o  w s c i i .  In Olficina Jacobi M a r ­
k o  v i c i i .  Anno a Salutis authore 1592. 4° 
pp. n. 1. 136.— Dedykacya do Jana i braci 
jego rodzonych Dawida i Gaspra S z w e j -  
k o w s k i c h ,  tudzież do całego stanu rycer­
skiego wyznawającego Ewangelią. W  tćj de- 
dykacyi inówi W o l a n  o swoich związkach 
z ojcem tych , do których p isze, wychwala 
jego cnotę, rostropność, męztwo ; namienia , 
że do otrzymania zwycięztwa pod Ułą on 
się najwięcej przyczynił, że nawet wieść 
powszechna niosła, iż od jego ręki S z u j ­
s k i  poległ. O samym Janie dodaje: ^  Te 
(juidem ego p n eru m , paterni amoris tneinor, 
in curam et tutelam me am acceptum, sic cum  
liberis meis informandum  cu ra v i , ut, (juos 
nunc pietatis fcuctus in te considero, non 
inanem meam de te conceptam fuisse spem , 
ju re  milii gratuler , etc. — Datum , in prae- 
diolo ineo Y o l a n o ,  die 3 Junii 1592 r . — 
Gdyby nie ustępy i napadania których się 
dopuszcza W o l a n  przeciwko Katolikom, 
byłby to prawdziwie piękny traktat moral­
ności chrześcijańskiej, dobrze bardzo napi-
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sany. W szęd z ie  w idać ezłow ieka g run to ­
w nie uczonego, i który od p rzyrodzenia  w iel­
kie odebrał talcnta.

—  Judicium  A ndreae V o l a n i  de libeilo 
(j utulam Stanisłai R e s c i i  , qui in sc r ib itu r : 
M inistrom achia  ad D . P i a s e c i  u m Societa- 
tis , u t vocant, Jesu  in Collegio Y ilnensi (po­
dło z Psalm ów  119 i 109.) Y ilnae. Y ltim ae 
D ei paticntiac A nno m . d . x . c i i i .  (1593) 4° pp. 
n .1 .2 0 .— Sarnę odpow iedź poprzedza ostrze­
żenie w ydaw cy. — Sama ta odpow iedź dla 
tego do P i a s e c k i e g o  je s t w ym ierzona, źe 
o n , razu pew nego, w  podróży będąc z W o j­
ciechem P r z e t o c k i m  krew nym  W o l a n a  
do domu jeg o  zajechaw szy dał m u tę książę- 
czfcę R e s z k i  doczytan ia . O dpow iedziaw szy 
na w szystko dostatecznie , ze zw yczajną so­
bie mocą; na końcu prosi P i a s e c k i e g o ,  aby 
R ektora sw ojego i X . G r o d z i c k i e g o ,

Żuainuis de facie iqn o tis , pozdrow ił. — E x 
iutiscis 15 Oct. a. 1592.

R ys d z i e j ó w  w i e k ó w  ś r z e d n i c h  ,  p r z e z  
F r y d e r y k a  R u h s a .  —  W e  d w ó c h  t o m a c h  , 
p r z e ł o ż y ł  z  n i e m i e c k i e g o  J a n  L e o n  S i e n k i e ­
w i c z . —  W i l n o ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e  J ó z e f a  
Z a w a d z k i e g o . — 1838. in 8° m aj. T om  p ier­
w szy  str. v i i  i 389. Tom  drugi str. 616.

Zw ażając w ielkie w piśm iennictw ie naszćm  
ubóztw o dzieł historycznych, w ątpić niem o- 
zem y, iz praca ta P . Leona  S i e n k i e w i c z a
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mile od czytającej Publiczności p rzy ję ta  bę­
dzie. Nic bow iem , w  dzisiejszych czasach , 
z dziel h istorycznych pożądańszego być nie 
m oże nad  dzieje śrzednicli w ieh ó w , bez któ­
rych znajom ości, sztuki piękne i literatura  na­
dobna w spó łczesna , ani p o ję te , ani sm ako­
w ane jakby  potrzeba być nie m ogą. W iek i 
śrzednie , w  literaturze zastąpiły dzisiaj sta­
rożytność k lassy czn ą ; ich się przeto uczyć 
niezbędnie pow inien każdy, kto nie chce być 
obcym obecnem u um ysłowem u w E uropie ru ­
c h o w i, do czego praca P . S i e n k i e w i c z a  
w ażną pomoc nastręcza.

W vdan ic  tego d z ie ła , rów nie jak  w szyst­
kich, z officyny Józefa  Z a w a d z k i e g o  w ycho­
dzących, pod w zględem  czystości, popraw no­
ści i g u s tu , nic do życzenia nic zostaw nje.
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